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PRADMOWA.

JL.

ratcy miłyje, dzieci Ziamli-matki maj e j ! Wam 
afiarujuczy pracu swajn, muszu z wami paha- 

waryó trochi ab naszaj doli-niadoli, ab naszaj baćka- 
waj zpradwiecznaj mowie, katoruju my sami, da i nie 
adny my, a usie lndzi ciomnyje, „mużyckaju zawuć, 
a zawietca jana „b i e ł a r n s k a j “. J a  sam kaliś du
mali, szto mowa nasza — „mużyckajau mowa i tolki 
taho! Ale, pazdaroii Boże dobrych ludcou, jak  nau
czyli mianie czytać-pisać, z toj pary ja  szmat hdzie 
byii, szmat czaho widzieu i czytań: i prakanaiisia, 
szto mowa naszaj a jość takajaż ludzkaja i panskaja 
jak  i francuzkaja, albo niamieckaja, albo i inszaja ja- 
kaja. Czytaii ja  ci mała starych papieraii pa dwieście, 
pa trysta hadou tamu pisanych u naszaj ziamli i pi
sanych wialikimi panami, a naszaj mowaj czyściusinkaj 
jakby wot ciapier pisałasia. Uwidziaiiszy heta ja cza- 
sta dumali: „Bożeż, moj Boże! sztoż my za takije 
biazdolnyje? — Jakajaś m alenkaja Bułharyja —- sa 
zmienia taho narodu —• jakijaści Charwaty, Czechi, 
Małarosy i druhije pabratymcy naszyje i różny czuży
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zbrod, żydy m ajuć pa swojmu pisanyja i drukawanyja 
ksionżaczki i gazety, i nabożnyja  i śmiesznyja, i sloznyja, 
i historyjki, i bajaczki; i dzietki ich czytajuc tak  jak  
i haworać, a u nas jak b y  zacliacieu cydułku, ci da bac- 
ki listok napisać pa swojmu, dyk możeb i u swajej 
wiosce ludzi skazali, szto „pisze pa m użyckuu i jak  
durnia abśmiajalib! A może i spraudy nasza mowa 
takaja, szto je ju  niczoha dobraho ni skazać, ni napi
sać nia m ożna? Oj nie! Nasza mowa dla nas swia- 
taja, bo jana  nam ad Boba danaja ja k  i druhim do
brym ludcam i haworymże my je ju  szmat i dobraho, 
ale tak  użo my sami puścili ja je  na  ździek, nie rau- 
nujuezy, jak  i pany wialikije achotniej haworuc pa 
francuzku, jak  pa swojmu. Nasze nia zmienka, a 
z sześć milijonau — boisz i szmat boisz, nie raunu- 
juczy, ja k  żydou naprykład, abo tatar, ci armian, 
a pakażyż wasza choć aanu  ksionżaczku ci ab haspa- 
darce, ci tak  ab życi naszym, kab pa naszamu ?

Ciż użo nam kaniecznie tolki na czużoj mowie 
czytać i pisać m ożna? Jan o  dobra, a nawiet i treba 
znać susiedzkuju mowu, ale napiersz t reb a  znac swaju. 
P ieradum auszy usio heta, j a  b ra tcy  adważyusia napi
sać dla was siakija-takija wierszyki: chto ich spada- 
baje ,  tam u d z iak u j! a chto padum aje lepsz i boisz 
napisać, tam u cześć wiecznaja i ad żywych ludziej, 
i ad baćkawych kaściej ! A  pisać josc szmat c z a h o !

Z pradwieku, jak  nasza ziamielka z Litwoj złu- 
czyłasia, jak  i z Polszaj zjadnalasia dobrawolnaja, 
dyk usio ja je  „B i e 1 a r u s i j a j “ zwali i nia darmaż 
heta! Nia w i a l i k a j a ,  nia m a i  a j  a, nia c z y r w o -  
n a j a ,  nia c z o r n a j a  jan a  była, a b i e l  a j a ,  czy-
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sta ja : nikoha nia biła, nia padbiw ała, tolki barani- 
łasia.

Szm at było takich narodaii, szto stracili napiersz 
mown swaju, tak  jak  toj czaławiek prad skananiem , 
katoram u mowu zajmie, a potym  i zusim zamiorli. 
Nia pakidajcieź mowy naszaj biełaruskaj, kab nia 
umiorli! Paznajuó Indziej ci pa h a w o r c e, ci pa adie- 
ży, chto jak u ju  nosie; otoż h a w o r k a ,  jazy k  i jośó 
adieża duszy.

Użo boisz jak  p iatso t hadou tam n, da panawa- 
nia kniazia W itenesa na L itw ie, B iełarusija razam  
z Litwoj baraniłasia ad kryżackich napaści i szm at 
miestau, jak  Połock, pryznaw ali nad saboj panaw anie 
kniaziou L itouskich, a pośle W itenesa L itouski kniaź 
Giadym in złnczyii susim Biełarusiju z Litw oj u adno 
silnaja karaleustw a i adw ajaw au szm at ziamli ad kry- 
żakon i ad druhich susiedaii. L itw a piatso t dwadcać 
hadoii tam u nazad uźo była ad B altyckaho m ora 
udoużki aź da Czornaho, ad D niapra i D niastra  raki 
da Niem na; ad K am ieńca m iesta aż da W iazm y, — 
u siaredzinie W ia lik a ro s ji; ad D ynaburga i za K ra- 
miańczyk, a u siaredzinie L itw y, jak  to je ziarno n  ha- 
rechu, by ła nasza ziam lica — B i e ł a r u ś !  Może chto 
sp y ta je : hdzież ciapier B iełaruś? Tam, bratcy, jan a  
hdzie nasza mowa żyw iec: jan a  ad W ilna da M azyra, 
ad W itebska za m ałym  nia da Czarnihawa, hdzie 
Grodna, Mińsk, Mahilou, W iłnia i szm at miasteczkaii 
i wiosak . . .

Maciej BuraczoŁ





Maja Dudka.

E ch , skruczu ja  dudku! 
T akoja zahraju,
Szto usim budzie czutka, 
Ad kraju  da k ra ju !
Oj! to  budzie hranie,
J a k  na pow itanie 
I  ja k  na wasele, 
N iadouha ty k ie le : 
P rendko skonczu p ie śn i.. 
Poki dudka treśnie,
Ci pahłochnue ludzi,
Ci w ysachnuć hrudzi,
Siły nadarw utca 
N a radasnaj dudca 
I  wyciakuć slozy 
Na suchija ło z y ... 
W yjdzie  dusza p ara j, 
Padym itca z chm araj, 
Tum anom  pa reczca 
Rasoj razlijetca, 
K ałasoczki zrosia,
K ab ży ta udałosia.
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A chleb zjadać ludzie,
I  znou slaza budzie.
N u dyk hrajże dudka, 
K abże była czutka,
K ab aż w uszy drała;
K ab ty  tak  ihrała,
K ab ziam la sk a k a ła !
Zahraj tak  wasoła,
K ab usie u koła 
U ziauszysia ii boki 
D y paszli u skoki 
J a k  w ichor u polu —
Aż wyj uczy z bolu,
K ab aż rahatali 
A  usio sk ak a li. . .
K ab skakali hory.
J a k  fala na mory,
J a k  pany na bali,
K ab w ot jak  sk a k a li!
K ab aż pył kury lisia,
K ab sw iet zawaliiisia,
D y usio kruciiisia 
J a k  ii naszago b ra ta  
U  pjanoha c h a ta . . .

H a ! czam uż nie hraisz ? 
Chibie ty  nia znaisz,
N ia w iedaisz chiba,
Szto jak  taj a ry b a  
D y na lodzie b jetca,
T ak  w ot ja  zdaje tca 
Sorak hadoii bjusia,
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Nijak nia zwiarnusia, 
Nijak nia natraplu 
W adzicy choć kaplu, 
D y takoj wadzicy,
Dy z takoj krynicy, 
Szto jak  chto napjetca, 
Dyk wolnym stajetca. 
Hraj, wasołaż hraj, 
Albo dołu daj !. . .

Jenczysz biaz u m o łk u ! 
Nie, nia budzie to łk u ! 
Kinuż dudku tuju,
A zrablu druhuju.

Ciapier zrablu dudku 
Ad żalu, ad smutku.
Ha, zrabluż druhuju, 
Zalej ku smutnuju, —
Dy kab tak  zahrała,
Kab ziamla stahnała,
Ot kab jak  zahrała:
K ab  slazmi prabrała, 
K ab aż było żutka,
Ot to m a j a  d u d k a ! .  
W o t  zrabiii t a k u jn ! 
Dajże p a p ra b u ju . . .

Nu dyk hrajźe, hrajże 
Usio spom inajźe . . .
Szto dzień i szto noczy 
Płacz, jak  maje woczy,
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N ad narodu dolaj.
I  płacz szto raz bolej. 
P łacz tak  da astatka, 
H ałasi ja k  m atka, 
Chaw ajuczy dzieci, 
Dzień, druhi i treci 
I  łiraj sloznym  tonam  
Nad narodu skonam ! 
K ab ty  tak  ihrała,
K ab  niem araść brała. 
J a k  ślazy nia stanie, 
Zacichnie ihranie, — 
K iń  naukoła wokam, 
D yk kryw aw ym  sokam, 
Nia slazoj zapłaczysz, 
J a k  usio abaczysz.
J a k  kryw i nia stanie, 
T ahdy konczu h ra n ie !

D urny m u zyk , ja k  w arona.

W ieś sw iet każyć, b jeć u zw o n a : 
„D urny m użyk, ja k  w aronań  
H e ta  tyk i sp raw ied liw a:
J o n  durniejszy ad w arony, •

I  nia dziwa —  byłob dziwa,
Kab m użyk dy byu uczony.

D yk kryczycież, bijcie u zw ona: 
D urny  m użyk, jak  w arona.



D a nawuki jon  nia brausia, 
Zakasiusia, zaaraus ia ;
Durniam  umrę, jak  radziusia,
Sam saboj durnym zrabiusia. 
Wiedama, muzyk, chamuła, — 
Ad nauki adwiarnuła!

D yk kryczycież . . . .  (bis).
Ciż nia dureń m uzyk he ta :
Hare, sieje usio leta,
A jak  prydutca  daźynki,
Niama zboża ni aśminki,
A dażdauszy na kalady,
Muzyki miakince rady.

D yk . . . .  (bis).
Usiu zimu wozam ciahnie 
Da wakzału różne zboże,
Nohi zmierznuć, sam zaśmiahnie, 
A na chleb każuch założę,
K ab dążyć jak  da krapiwy,
Aby u pole wyjszau żywy.

D yk . . . .  (bis).
Ad Piatra  i da Jak u b a  
Jo n  kasoj machau ad r a n ia : 
Nakłau stahou ludziam — luba, 
U  chacież siena ani zwania, 
Rawieó z hołodu skacina,
Choć kiń, biaży za waczyma!

D yk . . . .  (bis).
Hladzi, kaścioł aż da nieba, 
Wołaść blachami pakry ta! 
Srebram skryje, kali treba,
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Bo za h e ta  j a h o  bita,
'A sam żyw iec  w m okraj jam ie ,
D zw ie ry  za tk n u u  a n u c z a m i!

D y k  . . . .  (bis).
Z k a m a ro w y  nos s iak ie rku  
Sciśnie, kreknie , zam achaje ,  —
Z rob ię  puszczu, j a k  ta le rku ,
S w ie t  d ryw am i zak ida je !
A  u chacie, — zw ary ć  s traw  u, 
P aszczap a je  s ta ru  ł a w u !

D y k  . . . .  (bis).
H l a d z i ! h o ry  p a ra z ry ty ,
A  czuhunkaj  św ie t a b w i t y :
Usio z m użycka j  ciaźkaj p racy ,
Usie je d n e  u pa łacy;
U  m u ż y k a ź  n iam a  b ile ta !
Ciż n ia  d u re ń  m u z y k  h e ta ?

D y k  . . . .  (bis).

Ja k  praudy szukaj ue.

J a k  p ro s ta ja  p r a u d a  zh inuła  u swiecie,
D y k  p rau d y  i z sw ieczkaj szukajuć,
I  zo ła tam  m aniuć, i ludziej sklikajuć,
I  B o h a  całuj uć, — a usio tak i  precie,
J a k  kam ień  u  wodu, t a k  p ra u d a  p ra p a ła !  
Sudou narab ili ,  nacza ls tw au  ci m a ła :
P a s re d n ik  i woiaść, synod  i sanaty ,
P ry s u ts tw a  i w okruh , up raw y , pa ła ty ;
A  na jbo lsz  m iraw ych , u c z a s tk o w y c h  i zjezdau,
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Szto u poli kamiennia, szto hw iezdau!
Za to jaz  życio ciapier t rudnaja  stała.
U swiedki uleźci, ni sieła — ni pała,
Ad sudu da sndu praz leta ciahatca 
Tak lohka, szto nawiet nia treba s ta ra tc a !

Raz jedu ja  u W ilniu adwiedać synka,
Ażno, pry darozie pasietca kabyła,
Staić czaławiek jakiś la młynka,
Za młynam suka tam brachała ci wyła 
I  hdzieści „ratuj cieu kryczała kabieta,
A  mostam lacieła jakajaś  kareta.
I  sztoź tu t  takoja było? mnie zda je tca:
Chto jedzie, chto wyje, chto może sm ia je tca . . .  
(A mielnik stajaii u dzwiarach i smiajausia. 
Czaho jon  smiajetca? — dyk jaz  nia p y tau s ia !) 
Minuuszy j a  młyn toj, jedu  użo  lesam, —
Laźyć czaławiek pad kustom la darohi 
Biaz szapki i bosy, tak  ształtam u b o h i ;
Ale ja  jedu  z swaim intaresam,
Mnie niama dzieła boisz ni da koha; 
Laźaczahoż ludu usiudy jość m noha!
J a  ahlanuusia, aż honitca chtości,
Klicze: „pastojże dla Boskaj miłości ! . . u 
Stau ja, czakaju, aż jon  i py ta je :
Chto ja, adkul jość i chto mianie zna je?
I  każe wiarnutca mnie aż da młynu,
Swiedkam uratnik zwie na hadzinu.
Wiarnuusia, hladżu, aż kare ta  u reczce,
Mielnik ciapier użo nia smiajetca,
K abyłu  sotnik ciahnie da stanu,
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Cyrulik  kroii k inuu  ab m o k szam u  p a n u ;
D z iu ra  n a  m oście  ta k  j a k  n a  c h a t u ;
D w a  ch ło p cy  łow iać  suczku  k u d ła tu ;
B a b a  s ta ić  u pa rw an a j  spadniczce  
I  k ro u  je j  c iacze p a  ruce  i p a  ły tce.
W ia z u ć  i t ru p  toj za raz  n a  wozie,
Szto j a  to  w idziau  lażaczy  p ry  darozie.
P y ta i t c a  r a tn ik  m ian ie  dy  za s w ie d k a :
Ci m ieln ik  ckaw au, ci k rycza ła  k a b ie tk a ?
Ci suczka  p a rw a ła ?  a suczku  ci b i l i?
Ci widzieu, szto  u moście  m aśc iny  pahn ili  ?
Ci widzieu. j a k  m ieln ik  sm iajausia?
J a k  p an  z fu rm an o m  u karecie  k a p a u s ia ?
J a k  fu rm an  u ta n u u ,  a j a k  p a n  ra ta w a u s ia ?
J a k  złodziej c ikausia  z p ad  m ły n u  da k o n i?
J a k  swisnuu k ab y łu  i lacieu n a  B y k o n i  ?
Ci zna ju  ch to - to  zabity , w a laus ia?
I  kim zabity , dy kab j a  p ryznausia ,
Ci n ia  j a  ja h o  wioz, dy pośle  u k ła u ?
Może m ieu broszy, m oże j a  ich z a b ra u ?
(I duch  m nie  zaniaii, skazać  słowa n ia  m o h !
W o t  napaść  n a  mianie, czys ty  k ry z  pas łau  Boh!) 
C zam u j a  n ia  chacieu  ra ta w a ć  fu rm a n a ?
C zam u m a js tra  tah o  nia  ław iu  la  m ły n a ?
C zam u suczki ad bab y  kuśliwaj n ia  h n a u  ?
Czaho j a  iiciakau, szto ledź  socki n a h n a u ? . .  
P ra t ry m a u  jo n  m ianie  ceły dzień.
A  badaj ty  p r a p a t i ! Jeszcze  dau  j a  rubiel,
J o n  ta k  sp ry tn a  ja h o  zapuściu  u k iaszeń.
J a  p a jech au  sab ie!  Aż u  w osiem  n iadz ie l  
Socki p reć  m nie paw ies tak  i s z m a t :
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U  pierszaj sw iedkam  — ja k  m ielnik ckawaii,
U  druhaj sw iedkam  — szto m ost biaz pryhat, 
U  treciaj swiedkam  — jak  koni chtoś kraii,
U  czw artaj swiedkam — jak  pan zawaliusia, 
J a k  wypłyu na wierch, a furm an jak  zaliusia,
U piontym  swiedkam — szto trup  przy darozie 
Byu ubity, a dw oje ludziej uciakali,
I  szto ja  dahaniau tych  ludziej dy na wozie,
A jan y  praz łam y u dwaich p ask ak a li!
Aż na szostaj użo dyk ja  stau w inaw at,
Szto ra tunku  nia dau ja k  k are ta  płyła.
J a k  ja  stau pa paw iestkach chadzió ad Kalad, 
D yk asieusia jak  raz ja k  P akrow a b y ła ! . .
I  nia siejau, nia żau, nia kasiu sianaźać,
U arendu addau, bo nia moh dadziarżać;
I  szto mieu, to  pradau, pierajeu,
P a sudach ahaleu, ja k  sześć razy z h a re u ;
I  u kazie adsiadzieu niadziel sześć,
Za niajauku płaciu moża trejczy  i sztraf.
J a k  na to jaż i p r a u d a  schaw ałasia hdzieść 
A szukauszy ja je  i mnie zdaryusia traf.

U Sudzie.

D aw iałosiaź i m nie być na wielkim sudzie,
Na akrużnym  sudzie, hdzie usie u h ram ad zie : 
M uzyki i pany, m askali i żydy,
Ghto u czym, ja k  papau, — usio tudy  dy tudy. 
T u t każuch, i szynel, i burnos, łapsardak,
I  surdut, i m u n d z ie r ... a adzin byu i chrak, —
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(T ak jak  k u rtk a  z chw astom ) i bradziażka b y ła . . .  
P ryszli usie i P an tu rczycha naw iet p ry sz ła . . .
B yu tu t ksiondz, byu i pop, byu i rab in  żydou,
Tolki nasz alindar, — toj czahoś ni a pryszou.
Sam y sud za szyroki sieu stoł u piaciaroch,
Szósty chodzie sabie, — usie u zała tych  kauniaroch, 
J a k  dukat na dukat, tak  na ich z ih ac ić !
(K ab ja  byu tak  b ah a t — nie chacieuby sudzic)
P a  adnej staran ie dusz cztarnaścia siadzie,
P a  druhoj — arysztan t, toj szto buduć sudzic,
A prad im — biaz pały. to lk i chwościk wisieli — 
Adw akat, szto to mieu baranic, toj siadzieu. 
A rysztan tam  tym  byu nasz P ia truk  P an tu rok ,
Szto u puszczy hdzieś mieu pa ta jn y  braw arok.
A  akcyźnik Jaśkou  brati z jaho  kubana,
Dyj danios, dyj zław iu ja k  toj wouk barana:
I  akcyźnik toj byu, prysiahausia i jon,
J a k  jam u chtoś danios, ja k  saczyu jo n  piać dzion, 
J a k  kacioł tam  kipieu, ja k  hdzie b rah a  była,
J a k  P ia tru k  nia paśpieii uciaczy ad k a t ł a . . .
A brachau dyk brachau  i siabie usio chwaliu,
A  tahoż nia skazau ja k  P an tu rk u  dajiu.
Potym  nas pa adnym  stali u sud w yklikać. 
Prysiahauszy na tym  trebaż praudu kazać!
T u t p y ta ju ć  mianie, a tu t żal P ia tru k a ;
I  maj aż u jaho  tam  p rapała  muka.
I  j a  dum au sabie w yhnac w ódki z w iadro 
Na wasele daczki (wot byioby dabro),
B y  zawioz P ia truku  dwie asm iny m uki,
B y k  ja k  raz na  toj czas nalac-ieliż „ k r u k i  ,
B y  m ianież paw iali u toj les pam iatym ,



K a b  im dna  n ia  by ło  i akcyzn ikam  ty m !
J a k  spyta lis ia  usich, — p raczy ta l i  toj „ a c h u,
Szto  zławiusia P ia t ru k  (a nab rech an aż  — strach) 
T a m  ta k o ja  staić, szto i u dum ce n iam a :
Paraw ik , zm iajaw ik i j a k a ja s  szlam a . . .
P raczyta li  oto i jeszcze  ta m  pap ie r  j 
Pah ladżoż, każu  ja , sz to-to  budzie  c iap ie r?  
P raśc idac ie l  sk azau :  „piać m in u t  p ie ra ry iP  !
I  u  k am o rk u  szm ygnuu, to lk i ksionżku  zakryu.
I  usie padnia liś  i pajszli ch to  k u d y ;
J a  zastausia  siadzieć, usio ro u n a  z nudy.
J a k  wiarnulisia znou, dy k  adzin  toj ustau,
Szto  siadzieu n a  k ań cy  i na jbole j p y t a u ; 
P ah lad z ien  na  usich, j a k  uziau^ia za  stoł,
J a k  zaczau jo n  k ry c z a ć :  „p ry takoł,  p ry ta k o P  !
I  k azn u  spam inau, i trubu , i kacioł,
I  m uku, i m ia s z o k . . .  — dy  usio —  „ p ry ta k o P  ! 
J a  siadźu i dryżu, k ab  m ianie  nie nazwali ;
K ali b r a ź ć ! i j a  tu t !  — A badaj ty  p r a p a ń ! . .  
A le  chwale mianie, sp raw ied liw ym  zawie,
N a  P a n tu rk u ż  zirknie, — j a k  skacina  r a w i e : 
„W inaw at,  w inaw at, n iechaj płacie kaznie,
I  u  tu rm u, i u S ib ir“ ! i jeszcze  kudyś  p c h n i e . . .  
H aw ary u ,  haw aryu , ażno pić zahacieu,
T ak  j a k  bu lbu  P ia t r a  pasaliuszy dy zjeu.
A skazać by, za  s z to ?  — Za swojo za  dabro. — 
Czaławiek zachacieu  zrab ić  w ódki z w i a d r o ;
Szto za n au d a  jam u, kab  jo n  sw ie tu  n ia  znau,
Ci P a n tu rk a  z jeu  blin, ci ha re łk i  n a h n a u ?
P otym  stati wyliczać  sw aje  s t r a ty  a k c y z :
Toj dyk  ta k b y  zubam i P a n tu rk u  z a h r y z !



—  18 —

Naliczau, naliezau, — i dwajnu, i trajnu,
J a k  szynkar u karczmie tw aju  czarku adnu.
I  naczynie zabrać, i chudobu pradać,
Szto u kaznu, to u kaznu, i jeszcze kamuś dać. 
Tysiacz try  tam, ci szto, naliczyu jo n  piani.
(U P iatraż kab choć grosz, nia to szto, u kiaszani. 
Smaczny żabie harech, da zubou Boh nia dau,
K ab akcyz to ja  mien, szto u P an tu rk i z a b ra u ;
Dwie kozy pradali, dy siarmiahu, dy woz,
I  to b ra t  adkupiu, a nazautra  adwioz).
Aź nia ściarpieti toj pan, szto u kurtce siadzieii; 
P ia truku  sztos skazau, akulary nadzieu,
Kaliż kryknie — zyknie, aż zatrossia toj sud.
„Hdzie tut, każe, wina, czym P ia truk  winien tu t?  
„Szto skacinku karmiu pracawanym dabrom,
„Nasiu brahu z dwara na  nasidlach wiadrom ?
Tut turmu, tu t  i sztra f  dla akcyza schawać“ . . .
J a k  zaczau hawaryć, jak  zaczau biadawać,
D yk P ia truk  i nia hnau, i u lesie nia byu,
A to ja  wmawafc, ja  sam hnau i padbiu,
T danios na j a h o . . .  w inawat ja  uwieś!
A  badaj ty  prapau, a badaj ciabie r e ż ! —
J a k  ka ta  dahary, tak  jon dzieła sk ruc iu :
Na mianie nabrachau, P an tu rka  zaszczycili.
J a  hladżu, szto tu t  kuc, — prapadu ja k  suka,
Bo miaszok tyki moj dy maj aż i muka ! . . .
Kali dzwiery „ s k r y p i e l “, a j a  „ s z u ś ć u praz ludziej, 
Dy na  dwor, dy ii karczmu, da kabyły  barzdziej ; 
Prylacieu aż u dom, buraczkou trochi zjeii,
Skazau żonce „maiiczyż“ ! sam u les pa lac ieu .
Na tym  miejscy, hdzie byii brawarok Panturka,
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Daj sadzić dzierauca, aż samleła raka.
Ścieżku mocham zakłaii i sled toj tak  zakryu, 
Szto nichtob nia paznau, hdzie i brow ar ci bytt. 
D y iznoii aż na sud, a suda użo niema,
Tolki płacze, klanieć P an tu rczycha sama. 
P an tu rk a  adwiali tyk i zaraz u a s tro h ;
Toj k u rta ty  zaszczyt jak  kadzidła pam oh.
Ja z  jakość ucaleu ad suda pa toj czas.
K abże B oh nie dawiou na toj sud drabi r a z !

W ouk i aw ieczka.

Zławiii wouk jah n ia tk a  
I  panios żyw oja!
Płaczuć syn i m atka 
Ja k  babry  ab oj a.
W ouk nad m atkaj zlitawausia,
J a k  jak i akonam,
U auczynku pierabrausia 
D y idzieć z pakłonam .
„Pryszou, każe, ja  zdaloczku 
R azkazać pani awieczca 
Dobru w iestku ob synoczku, —
Ja k  jam u ciapier żyw ietca?
Nie paznałab ty nikoli,
Taki stau dasuźy 
I  żywiec sabie na woli,
Biaz biady, biaz nuży.
Zuby w yraśli z kłykam i 
I  adpali rożki,

2*
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Nóżki ciapier z pazurami, 
Chwost daużejszy troszki.
I  użo wotika nia baitba,
U ckleu nichto nia h o n ie ;
Maje czym abaranitca 
I  druhich b a ro n ie !
Prydzi imość da nas u hości, 
Sprawim sabie wieczarynku: 
Budzie miasa, buduć kości, 
Budzim jeść biez adpaczynku“ ! 
— „Dziakuj, dziakuj j agam ości 
Za wieści takija!
Niechaj prydzie syn u hości, 
Pahladżu, ci w yje?
Bo każuć mież wami 
T reba wyć waukami.
Ja z  pa wouczu nia umiej u 
Ni wyć, ni jeści, ni łhaó.
D y skiń skurku, dabradzieju, 
Bo zubki widać.

I  awieczka choć durnaja,
A woukaż poznaje!

M aja chata.

Biednaż maja chatka razsiełasia z kraju, 
Mież piaskou, kamienniau, la samaho haju. 
L a  samaho boru, na biarażku l e s u ;
Nichto tu t  nia trafie, choćby z intaresu,
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J a k  niama harełki, niama kuska chleba,
D yk jakiż intares, kamu siudy treb a?
Da choć niama chleba, żabrować nia budu, 
P rażyw u jakkolwiek ad pracy, ad trudu!

Kiepskaż maja chatka, padwalina zhniła,
I  dymna i zimna, a mnie jan a  miła;
Nia budu mianiatca choćby i na zamki, — 
Kałok swoj milejszy, jak  czużyja klamki.
Na strasie moch wyras. na machu biarozka. 
Milszaja mnie chatka, jak  czużaja wioska.

Swataliż mnie u pryjm y u no wuj u chatu,
Na ziamlu rażajnu i dzieuku b aha tu ;
Budu żyć, kazali, jak  jak i  pasesar,
Jezdzić paraj koni, jak  sam pan asesar;
Da mnie darażejszy uhoł hety  hniły,
K amień pry darozie, piasok la mahiły,
J a k  czużoja pole, jak  dom m u raw an y ! —
Nie addam za surdat kaptan  swoj padrany.

Klikaliż u hości i kliczuć susiedzi; —
Nia pajdu, nia treba, bo każuć zajedzi 
Ad czużoha chleba huby absiadajuó,
Szto czużoha pragnuć, to swajo kidajuć.
J a  nia kinu chaty, choć wy mianie reźcie, 
Nia pajdu da was ja, chibie u areszcie.
A choć siłaj nawiet adarwalib z domu,
Kaliści wiarnuusiab jak  miadźwiedź da łomu. 
Zawalitca j chata, zarastuć pakosy,
Usiob ja  wiarnuusia, choć hoły, da bosy!
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N asiek b y  b ia rw ien iau , n ac iah au b y  m ochu, 
Z n o u b y  sk lec iu  c h a tu  ja k k o lw ia k  p a trochu , 
Z rab iu b y  kam ora , w ykaw aftby  żorny , —
U sioż  sw oj cb leb  jeu b y , ch o ćb y  sab ie  czo rn y ! 
N u dyk  że ad stańcie , n a  szto  ja  w am  tre b a :
Ci k ab  w asz c h le b je ś c i ,  ci rab ić  w am  ch le b a ?

Prauda.

Oj ciażkaż, ciażka,
N ia sia rm iażk a  ciażka,
A le z hefcaj dolaj,
A  usio szto  raz  b o la j !

O ch c iażk a jaż  d o la ! O t tak b y , zd a je tca ,
S k roś z iam li p rap a iib y b , ci u slozyb  raz liu sia! 
Ci m n ie  żyć  na  ś w iecie, ci m nie  k u d y  dz ie tca  ? 
Oj B ożaż  m oj, B oże, n asz to ż  j a  rad z iu sia  ?!
Oj, nasz toż  m nie d an a  ta j a m a ja  m ow a,
J a k  ja  n ia  um ieju  sk azać  to ja  słow a,
K a b  ja h o  paczuli, kab  ja h o  paznali,
K a b  jah o  to  słow a dy  p r a u d a j  n azw a li;
K a b  i razy jsz ło s ia  to  słow a p a  sw iecie,
J a k  p ram ien ia  słońca  c iop łaho  u lecie,
K a b  n a  to ja  słow a dy  lu d cy  zradzieli,
T a k  ja k  ty ja  d z ie tk i na sw iato j n ia d z ie li;
K a b  że to ja  słow a dy  ludcou  z jadnała ,
K a b  n a  to ja  słow a w arah o u  n ia  sta ła ,
K a b  lu d cy  p ry zn a li b ra ta u  dy  b ra ta m i 
D zialilisiab  dolaj i ch leb a  s z m a ta m i;
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A  b iaz  taho  s łow a j a  n iam y  ka leka !
C hoćby  zaniam ieć mnie i da k ań ca  w ieka!
Oj n asz toż  m nie woczki, oj nasz toż  mnie ja s n y ?  
— K a b  hlądzieu  ja k i  j a  ad  usich  n iaszczas tny  ? 
K a b  dusza bale ła  h ledziuezy  n a  dołu,
K a b  serca szczym ieła  i rw ałas ia  z bolu. ?
K ab  było  czym  p łakać  i n  dzień  i u noczy?!
Oj Bożeż, moj Boże, w aźm iż m aje  w oczy!
N a  sz toż  ty ja  wuszy, j a k  n ia  czuć n iczoha 
Ni ad ludcou dobrych , ni z n ieba  ad B o h a ?
Oj ci nia na  to jaż, kab  czuć ludzku  ła jku,
B a  tn ju  p łaczoncu  dudku, sam ahra jku ,
Naszuju  żal ej ku, szto  jen cze  n ia  jh ra je ,
Choć j a k  w y jh raw a j  ty, a j a n a  sm u tn a ja ?
Oj ci n ia  n a  he taż , kab  czuć j a k  zw iakajuó 
Ł a ń c u h i  n a  ludcach, szto z ch a t  uciakajuc.
Nia zdiekujsiaż, Boże, nadam noj, nad  i m i .
P a ra b i  usich nas  j a k  kam ień  h łu c h im i!
W a ź m i usie zmysły, poki p rydz ie  P rauda ,
Bo żyć b iaz  ja je  n am  nia w ialika nau d a!
P ras iu  B o h a  ła sk i :  „adw iarn i ty ,  Boże,
Z łu ju  naszu  dołu na  suchija  puszczy,
A dw iarn i  n a  kam ień, ci n a  b iezdaroże,
N a  wialiki ro js ty ,  n a  p iaski sypuszczy,
B y  kab  n ia  zaznała  n i ja k ie  s tw aren ie  
H e ta j  doli naszaj da w ieku  s k a n c z e n ia !
Nia paczuu  jo n  jenku ,  nia uw idzieu  muki,
K ry ż  ujeusia  u p ieczy, łancuh i u  ruk i!
P ras iu  j a  susiedziau za m noj padzialitca , 
P a m a h c z y  k ry ż  n ieści j a k  „z B o h am  n ia  b i t c a u. 
Absm iaja li  ludzi m ianie  j a k  durnoha,
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Da ciabie pasłali, da samaho B oha ;
Tam, kazali, prauda, tut tykiele s iła !
Datiniej, każuó, prauda pa swiecie chadziła, 
Żabrujuczyż zmiorła, a ludcy schawali, 
Kamianiam nakryli, ziamlu paarali,
Kab nia czuć, ni wiedać ab jej ani wieści,
Dy ciapier i kaźuć: „Prauda u niebie hdzieściu l 
Da paszliż ty, Boże, Praudu swaju tuj u 
Z nieba na ziamielku slazmi zalituju!
Pasyłau Ty Syna, Jaho nia paznali:
Muczyli za praudu, siłaj pakanali;
Paszliż ciapier Ducha, da paszli biaz cięła,
Kab usia ziamielka adnu p r a u d u  m ięła!

Zdarennie.

Jechau ja  raz ad Kiany 
Dy u Smurgoni, i nie pjany,
I dajechau na Waukieły,
A koń dobry byu — moj bieły:
Tyc ! stau koń, naraw itca!
I  chrapieć i dyba stau,
Szto nia można prystupitca,
Czuć ahłobli nia złamau.
H ladżu : boczka la darohi,
Czystaż boczka, talki robi 
Jakby trochi widać z boku 
Dumka: wioz chtoś, dy zdaloku,
Jak prystała, dyk skaciuszy,
Sam naczuje hdzieś u wiosce,
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Abo może byu padpiuszy,
Straciu boczku pry  daro żce!
A szto u boczce? chto tam  wiedau? 
Może braha, może w ó d k a ! . . .
A  jaz  toj dzień nie abiedaii, —
W ot kab, dumaju, s ialodka?!
Abo kab alej Boli dauby,
Użosz nia sciarpieuby, ukrauby!
Otoż dumaju zak raszu !
Nadto ja  lublu z im kaszu.
Padyszott da boczki, zruchau,
Kali adatknuu, paniuchau,
Aż z radości strapianuusia,
Na usie boki ak lanuusia!
Nu swiażusinkim alej am
Smak paczuu pa hubie, nosie !. . .
Choć nia byu jeszcze zładziejam,
Ależ tu t  dyk dawiałosia.
Tak użo ja  czahoś rad,
Padwiarnuu swoj panarad,
Za utory padniau boczku,
Abpior ja je  na łuczoczku .. .
A koń s m y k ,  — padausia u piarad.
A badaj tabie tu t  w ie rad !
Padkaciti j a  boczku znoii 
I  ja k  raz użo nawiou,
A koń s m y k ,  — nazad, dy t  o u k !
A badaj ciabie tu t  wouk!
J a  i znou dawaj k a c i . . .
Zdumau, — lepiej razprahci.
Uziaii kania, jak  sled razproh,
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Z i r k ,  aż koń  moj i biaz non. 
K o ń -n ia -k o ń  a zyd lam  s t a i i ;
J a  spałochauś, p ra ż a g n a u  . .
D y k  znou  koń  i sam  zaprohsia .
J a  spałochausia  i zmohsia,
S k inuu  op ra tku ,  p ierażagnausia ,
Z nou  ty k i  za b o czk u  uziausia.
A  t a k  c iom na — choć kol woczka. 
K a l i  h l a n u : —  toż  n ia  boczka ,
A  kaza  s ta ić  z rah am i!  —
Chwost, b a ro d k a  i z n a h a m i . . .
A ż  tu t  p ia tu ch  kali kryknie ,
K a z a  u łużu  kali  skiknie,
K a l i  u lesie zarahocze,
K o ń  da  c h a ty  kali skocze . . .
W o t  t u t  j a  i dahadaiisia,
K a m u  u ruk i  to  papausia.
D aw aj k azać  „A nioł pański,
Zhiń , p ra p a d n i  duch  szatańsk i^  !
I  ciapier, j a k  chto  smiajetca,
M nie usio kaza  zdajetca.
Z ta h o  czasu  da alej u 
J a  nia m o h  duszu  prym usie , 
A dw iarnuła ,  dabradzie ju ,
T a k  to  czort  nas  h re szn y ch  kusić! 
K a b  n ia  kryż, — p rap au  b y  m usić?
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N iem iec.

N ia  lu b lu  j a  m iesta  (pa ra s ie jsk u  —  horad).
  N ad to  tam  ciasno ta  i w ialik i sm orad,
A  pan o u  ja k  m ak u  dy sierad  h a rodu ,
A prócz  tah o  p ro p aść  ró żn ah o  n a ro d u !
N asz b ra t  ja k  uw ojdzie , — sam  siab ie b a itc a :
Ci iści b iaz  szapki, ci bdzie  p a k łan itca  ?
D y k  n ad taż  i s ty d n a , k ab  n ia  p a m y litc a : 
P a k ła n itc a  n iem cu, ci ja k o m u  żydu!
N iechaj ja h o  stoczę —  n ab ia reszsia  s ty d u ; 
N iechaj lep iej z dom u ja  to j dzień  nie w yda,
A  p azn ać  że tru d n a  ja k  żyda, ja k  niem ca,
J a k  p an a  jak o h a , ci tam  czużaziem ca.
A  szto  żyd  da n iem iec  — dzieci adnej m a tk i:
I  m ow a p ad o b n a , i adny  nchw atki,
I  ab y d w a  łasy  n a  czu żu ju  pracu,
I  m usić ab y d w a  ja d u ć  z k ro u ju  m acu!
A b y d w a  abdurać , abdz ia ruć  ja k  lipka ,
A d b iaru ć  i soszku  za  b itu ju  sk rypku .
P a n  nasz n iab o szczy k  (niechaj jam u  sw iecia)
J a k  u m io r ci czw arta  w iosna to, ci trec ia .
J a k  ja h o  skrucili, czy s ta  abadra li,
H lad z ić  — budzie  k iepska , szto  tu t  rab ie  dalej ? 
— U sio  puściii a renda j ; n a jp ie rsz  puściu  żyda,
U  m łynie  sieu niem iec, — ja k a ja ś  ab ry d a , 
H rau szy  p a  darohach , p ryszou  z zahran icy , 
P ry n io s  to lk i to rb u  i ii je j dw ie sk ry  picy.
D w or kupiii ch toś ru sk i ta k  ja k  za durn icu ,
P a n  zyjszoii da lo k a  k u d y ś za h ran icu !
Ż y d  zaraz  ub iusia  u ru sk ah o  u  ł a s k u :
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S zto  dz ień  chodz ie  u les ie  ad sam aho b ra s k u . . .  
O t c h o d z ić  jo n  he ta , da us io  d u b y  liczę ,
J a k  tre b a  i  h ro s z y  ru ska m u  pazycze.
A  ja k  a b lic zyn s ia , d y  d u b y  ab m ie ra u , —
O w o s ie n i w y h n a ii z ty s ia c z u  s ia k ie ra ti, —  
Z c z y s c it i puszczu czysta , za p a s ia k i iiz iaus ia ,
J a k  ka b a n  raz jeus ia , d y  ja k  pan zaznausia : 
H a w o re  pa  ru s k u  i  z ru s k im  h u la je ,
R azam  la że -u s ta n ie  i u s im  u p ra u la je !
R u s k i sab ie  je ź d z ie , n ia  u  d o m u  n ik o l i ;
N ie m ie c  us io  m ie le , d y  ch o d z ie  pa p o li.  
N a je u szys ia  m iasa, p iw a m  za p iw a je ,
U  św ia ta ź  na  sk ryp ce , aż p iszczyć , ih ra je . 
Z d a je tc a b  n ic z o h a ?  k a l i  c h to  n ia  w ieda je ,
A le  pa cza ka u szy  d y k  w ysz ła  k a m e d y ja . —
Ż y d  k u p iu  u m ieśc ie  sabie ka m ia n icu ,
H la d z im  —  i  nasz ru s k i k in u iiś  za h ra n ic u  : 
P a k in u u  i  ż o n k u , a d ro ks ia  i  d z ie c i ;
Z ja w if is ia  pan n o w y  (he ta  użo  t r e c i ) . . .
A  ja k ib - to  pan  to j ? . . .  N u , c i ch to  p a w ie ra  V . . .  
H e ty ż  sam y n ie m ie c ! kab ja h o  c h a le ra !
O t c ia p ie r  z h a d a j- ty  —  c h to  k im  k a li s tan ie  V 
O b pa n u  n i w ieśc i, n i  s ły ch u , n i  zw an ia ,
Ż y d  panam  zra b iu s ia , n ie m ie c  jeszcze  b o lszy ,
A  m u z y k  b y i i  h o ły , c ia p ie r jeszcze  h o ls z y !
T a k  i  n a  h a ro d z ie : la b ia d a , k ra p iw a , —
T o lk i  w yrw u  repu , —  d y k  za ras tuć  żyw a ,
T a k  ja k  c z o rt n a s ie je ! O tóż  ta k  i  lu d z ie : 
T u t e j s z y  zah in ie , d y k  w o ra h  p ry b u d z ie !
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D um ka.

Czahoś mnie markotna, na płacz zabiraje.
Musić dusza czuje jakojeści hora,
Ci sztośoi zrabiłaś . . .  szto ? — chto jaho znaje:
Ci hrad żyta wybje, ci zhinie obora,
Ci uratnik zahniawitca, pahonie padwodu,
Ci znaj duć u lesie kradzianu kałodu?
Ci syn umrę szto maskalom służyć,
Ci toj, u Meryku padausia, dy tu ż y ć ? . . .
Ot tak  ciażka, zdajetca, kab hrechu nia bajausiab, 
Ci u piatlu palezby, ci u wadu schaw ausiab!
Letaś mnie było tak  — i wały prapali,
Świnie bulbu zjeli, harod pakapali,
Niabożczyca m atka czysta zachwareła 
I  dziadźkawa chata z kaminom zhareła;
Sukna nia zwalili — chadziu biaz siarmiahi,
A tu t  i biaz ch leb a . . .  prapadau ad smahi!
Choćby prandzej stała, szto użo statca musia,
K ab tak  nia ciahnuła za serca jak  lina;
Biadawać nia pierwsza, ja  i nia bajusia:
Niachaj usio zhinie, dyk duszaż nia hlina? 
Tahdyb użo wiedau, jak  i ratawatca,
Ci tam ad niaszczascia, ei z ludzkoj napaści,
Ci siadzieć u chacie, ci kudy padatca,
Ci złażyuszy ruki na wieki p rap aśc i! . . .

Da sztoż mnie takoha, czaho mnie żurytca?
B  mianie nia budzie, — znajduć ludzi chleba;
Na biadu mnie plunuć, Bohu pamalitca,
Da słusznaho czasu dażywu, jak  treba!
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W un staić biarozka tu t la samaj chatki,
K osy papuściła . . .  płacze, każuć ludzie,
A m nie tak  zdajetca, szto je j ani h a d k i:
Szto było — nia pomnie, nia uznaje szto budzie. 
A m ożeż i pomnie, jak  to ja  kaliści,
Byuszy m ałym  chłopcam, łaziu. kałychausia.
Ja n a  była hibka, bolej było l iś c i . . .
J  ja  dziś nia m ohby, jak  tahdy  spinausia.
Czalioż mnie m arko tna? tyż skazy biarozka. 
Mauczysz, ja k  niam aja i sam a sm u tn a ja ! ...
Musić tak i praiida — heta  ja je  slozka,
Szto każuć druhija — kapla rasianaja.
Mnie żal i biarozki, czahoż jan a  płacze,
K ali użo doli n ia p iarainacze?
Nia tuzy  biarozka, św iet z nam i nia zhinie, 
W iecier jak  paw ieje, szyszaczki razkinie,
Choćby ty  zasochła, — w yraście was bolej . . .  
P iarastanim  płakać m y nad swojej dolaj !
Jakoś jano  budzie, dażyw iom  da doszki,
Choć lepiej, choć horej, aby nie tak  troszk i!
Szyszaczki razkinie, jak  paraskidała
Maich sześć synoczkau •— zdaje tca  ci m ała ?
Usie razyjszlisia! — A dzin u nabory,
Adzin paszou proczki, za czornyja mory,
Adzin za Dunaj am zausim  asiadliusia,
Adzin u S ibiry — z starszynioj p ab iiis ia ;
P ia ty  na pisarstw ie hdzieś u P atarburku ,
K inuli u chacie w ot kryw oha Ju rk u  ! . . .
Nu da rana pozna tyk i m nie zdajetca,
K ożny zanudzitca, da domu p ry b je tc a .. .



Z k iarm aszu .

H ej, laci kabyła, choć ty  padarwisia,
Bo mianie czakaje tam  m aja Ludwisia, 
Czakaje, czakaje, aż wyszła za dzwiery,
W ot użo i poiinacz, a nia jeść wiaczery. 
Zw aryła zacirkn, dyk aż honie ślinkn, 
M ałaczkom  zbialiła, jak  tu ja  śniażynku!
H ej, laciż kabyła pa pniach, pa kam ienniach, 
Bo jan a  czekaj e usia u  płam ienniach,
Hsia u płam ieniach ad adnej m iłośc i! . . .
Hej, laci kabyła, kab nia iispieli hości.
H ej, basuj, basujźe m aja ty  kabyła,
K ab żonka nia spała, dzw iery adczyniła. 
M askaliż u wiosce jeszcze nia pasnuli, — 
Pralaciż kabyłka, kab jan y  nia czuli!
Rw i kabyła żywa, wiązu ja  h aśc in czy k ;
Oi cbustku czyrwonu, ci w ałow ik-b iczyk;
Hej wiązu haścinczyk, w iązu kiarmaszowy,
Ci now uju chustku, abo i bicz n o w y !

Padarożnyje żydy.

Szto kruk kruku nia w ydziubaje woka,
To wiedama dauno i wiedama daloka;
I hdzie krapczejszyja dziarutca,
B yk  słabszyja niachaj-źe nia sujutca,
Bo użo czuby napeuna szto parwuć,
K ali jan y  adzin druhoha nie pajm uć.

Z dwuch m iasteczkau dwa padw ozca
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D w u c h  żydou  wiazli n a p ro c i ;
Spa tka lis iaż  n a  w uzinkaj darożca^
I  ni adzin  n ia  u s tu p a je  pa  a c h o c ie : _ ^
Toj k a ż e :  „pa rcha  ty  wiaziesz, d a ro h u  d a j!u
A  toj k ry c z y ć :  „ ty  pan a  m nie  n ia  łaj,
Bo  j a  tw o jh o  i b ić  h a t o u ! . . a
I  bicz sm alony  tu t  zawiou,
A  toj u ruk i  dy  b iczyszcze  . . .
I  zam achali  t a k  az św isz c z ę !
Ż y d k i  u  p rośbu , kab  hadzitca .
K u d y  tab ie !  — Ni p ry s tu p i tc a :
T a k  bjuć, aż kroii ciacze ż y d a m !
„Ty b jesz  m ajho, a j a  tw a jm u  a d d a m !
I  m ożeb  t a k  n a  śm ierć  pabili,
D y k  ch itraż  i żydki z rab ili :
Toj pierasieu  tam  u n a  woz, a toj tudy.
I  t a k  za jechali  a b y d w a  b iaz  b i a d y ;
I  m u ży k am  ta k  s ta ła  bliżej dom u 
I  k ry u d y  nijakaj n ikom u.
P azna lis ia  żydki, pag ia rga ta l i ,
D y k  m u ż y k i  i b i tc a  p ieras ta l i!

A  szto kab  t a k  i m y  zrabili,
A  m o żeb y  i nas  n ia  bili ?

C hresb iny  M aciuka.

Kaliś, j a k  u nas kazak i to  stajali,
U  „szn iu rachu za horka j raz  m ian ie  spatkali.  
Skazau  „ p ach w a lo n y u, a j a n y  sm iaju tca . 
A dzin  sztoś śpiawaje, inszy  dm ie  n a  dudca,
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A  starszy skipieusia: „Ty szto za adzin ?Ł‘ 
D nm aju : chtoż j a ?  — uźosz Jn rk au  syn! 
„ T u t e j s z y u, każu ja, „swoj ozaławiek: 
„Syn baćki swajho, a baóka dziaoiej,
„Tut i radziusia, tu t  żywu wiek;
„Jurkam zwać baćkii, j a  dyk Maciej.
„W un hdzie i chata, i wyhan, i sad;
„Tam żnieć maja żonka, a tu t  hareć b r a t ! . . u

J o n  kipić horej, pytajuczy łaje,
K ry  czy ć i bjetca, i u tw ar szturchaj e.
„Da chto ty, da chto ty, ci ruski, ci n ie ? u 

J a  daj krucitca tudy i siudy,
D um aju : sztob tu t  skazać jam u  m nie?
„Ja  nia naszu, każu, b a rad y u.
„Da t y “, jo n  każe mnie, „wiery jakoj ?
„Ci ty  prasłauny, ci ty  — palak ?u 
„A dajcież panoczku, każu, mnie pakoj,
„Da jaż  tutejszy, jaź  kazau t a k ! . . u

J a k  sciabanie, praklaty, mianie, —
Aż u waczach czyrwona zda łos ia!
K ab jaż czymkolwiak u jakoj winie,
A to nia wiedać zkul uziałosia?
J a  każu he tak :  „Kaliż użo tak,
Szto waspan bjeszsia biaz-daj-pryczyny,
„To musić i prauda, szto ja  i palak 
„I budu palak ja  ad hetaj h a d z in y ! . .u

Nu i daliż mnie dobra na znak:
Ciahnuli biuszy u Zamasłaii,
Kab pomniii krepka, szto j a  palak,
K ab i wam heta  zdarenie s k az au !

Toja prajszłosia, paszli i kazaki,
Dudka Biełaruskaja. 3
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Kali pad wosień zawuć nas u zbor: 
„Pryjechau, każuć, naczalnik tak i,
„Sam kniaź Chaw anski; idzicia u  dw o r!u 
T reba usio kidaó (choć sw iatam  było).

Narodam , ja k  m akam  wieś dw or żaliło: 
K niaź u paletach, wasoły t a k i !
„Ech, każe, ry b ia ty ! — wy du rak i,
„Szto u ruskaj z iam li, dy katalik i!
„Nn, car was prym aje u swaju w ieru;
„Daść ziamli m n o h a !.. W y na papieru 
„T ut padpiszycia, a pop paświencie, — 
„Budzie usio dobra, usiudy paszencie.
„Nu, bratcy, w ypjem  pa czarce u s ie ; 
„Baciuszka kryz i krap id ła  niasie !u

Myż tolki zirk  adzin na druhoha, 
M auczym, trasiom sia, nia każym  niczoha: 
Jo n  M iruna za pieczy uziau,
W iadzieć da stała, harełki p a d a u :
„Pij na zdarouje i tak  piszy:
„W ot zabralisia dwie tysiacz duszy; 
„R uskuju w ieru choczym  pryniać,
„K ab katalickaj n ia  wiedać, ni z n a ć . . .u

M irun papiarchnuusia, ja k  chusta zbialeii, 
H lanuu na usich, na mianie pahladzieu  — 
„Jak, każe, ludzi, tak, każe, ja,
„Spytajcie, każe, wun M aciaja;
„Jak  jo n  dy skaże p iaraw iarnutca,
„Dyk usie wioski na jaho  zdad u tcaa.

Ciahnuć mianie da taho kniazia,
A tu t aż m uraszka za skuraj lazie.
— „Nu szto, maładziec, napjom sia w ó d k i?w



Dajeć mnie hroszy, taki sałodki:
Usio hawore, radzie, pytaj e,
Zonku całuje, dziaciej hajdaje.
— „Nu sztoź nadumausia, h a to u ? ..“ 
„Nadumaiiś, kaźu, kab sto katou 
„Drali mnie skuru, piakli na ahniu,
„Ja wiery swajej tyki nia zmianiu!w

I c h ! zakipieu toj kniaź, aż zarou,
Aż wyłupiu woczy, zczyrwanieu jon jak  krou
— „Rozag padajcie, nahajak, sto ło z !
„Jon z wiery smiajetca mnie tu t pad nos!u

Chapili mianie jakiść hajduki,
I rozag padali czatyry puki.
I  bjuć — nia balić, choć za serca b ia re :
Za sztoź jon mnie heta dy skuru dziare?! 
Jak  kryknu heta: „Ej bijcież macniej, 
„Macniejszy ad wiery waszaj Maciej !u

0  tak to chryścili mianie kazaki 
Z t u t e j s z a h o  dy u palak i!

Boh n ia  rohna dziele.

Boh siroty łubie, ale doli 
nie daje (prykazka).

Czym to dzieitca na swiecie,
Szto nia rouna dziele Boh? —

Adzin chodzie u sajecie,
U zołacie z piecz da noh,
A druhomu kab prykrytca 
Choć anuczaj , — wielki trud ;

3



W ieś, jak  reszata, świcitca,
A dny łaty , adzin b rud !

A dzin m aje chataii m noba,
A  wialikich, — kaścioł m o u ; 
Uwiaścib tudy  choć Boha,
I  toj by  z ich ni a paszou.
U  druhoha u ścianie dziury, 
W iecier chodzie, dym  i śn ieh; 
T u t karow a, świnie, k u ry ...
T u t pakuta, tu t i hrech!

H e ty  jedzie u wagonie, — 
Ciopła, m iahka, to lk i żyć!
A lacić, jak  w ichar honie,
A  jo n  sabie tolki śpić!
Toj u miacielicu, u marozie,
Szto aż won jam u  pre duch, 
Pauzie z kłunkam  pa darozie,
U sniahu uwieś pa b ru c h !

H ety  chleba i n ia znaje,
Tolki m iasa dy piroh,
I  sabakam  w ykidaje 
Usio toj a szto n ia  zmoh.
A toj chleb żuje z m iakinkaj, 
Chłopcze kwas dy labiadu, 
B azam  żyw iec i jeść  z swinkaj, 
Z kaniom  razam  pjeć w adu!

A dnam u dziesiątki-służki 
Z arablajuć sotni so t;
B uki u jaho, ja k  paduszki,
J a k  kisiel dryżyć żyw ot!
D ruhiż sam aż na dziesiatak
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Pracuj uczy lje swoj pot,
A wysachszy jak  apłatak,
Cianiusinki ja k  toj knot.

Chciwiec i skarb na Swiatoha Jana.

P ry  w yhanie u wiosce, u samaj pierahonce,
B yła chata kryw ieńka u adno w ak o n ce;
U  chatce adzinoki źyu chciwiec laniwy,
Szto dumaii hiaz pracy  zrabitca szczaśliwy.
U hroszach, jo n  dumaii, tisio ludzkoja szczaście,
A jon  że paw inien hdzieści skarb napaści!

Za miluż za wioskaj dy byii les z a k la ty ;
A chciucuż les toj jak  raz proci chaty.

U  tym  lesie zaklatym  nie rasło niczoha,
P raz jaho  nikoli nia iszła daroha,
B ajalisia ludzi u toj les zachodzić,
A  jak  chto zabłudzie, — czort pa try  dni wodzić! 
P jany  chciwiec iszouszy z w asela da domu,
U  toj les ubitisia, zalez sierad łom u:
W o t staió jon  heta, klanieć, — praklinaje,
K ali hlanie w oddal — sw ietłaczka mihaje.
Dumaii, — chata blizka, ci chtoś pasieć k o n i, 
K inuiisia na swietła, prajszoii może h o n i ,
Aż hladzió, ahoń toj dy z ziamli biaretca,
Choć haryć — nia p a le : niam oźnaj sahretca. 
Spałochaiisia chciwiec, aż praówiaraziiisia,
Sam nia ahladzieiisia jak  i apyniiisia 
A ż u swajej chacie, aż na piecz zab iiis ia !

N a zaiitra pa wiosce ab usim ab hetam
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W iestka oblacieła, jak  papier sztachwetam.
Adzin skaże wiernie, druhi prainacze,
A każdy pa swojmu zdarenie tłumacze.
Adzin każe : peiinie małanka bliskała,
Dyk pjanomu chciucu u waczach i stała.
D ruhi: szto to świetłaść z mahiłki swiatoha, 
Peunie chciwiec budzie szczaśliwy u Boha.
A druhije każuć, szto to skarb zaklaty,
Szto chciwiec, jak  znajdzie, dyk budzie bahaty!

A chciwiec daj dumać: jakby tu t razżytca, 
Choćby hetym  skarbam z czortom padzialitca.
I  siadzie na pryźbie ci u świata, ci ii budni. 
Kali raz pad wieczar wyłazie czort z s tu d n i! 
Opratka niamiecka. z pieradu kurtata,
Kapialuch wysoki, jak  żyd nosie u świata, 
Portaczki jak  dudki, sam jakiś cybaty,
I  szklannyja woczy, z zadu chwost k u r ta ty .. .  
Chciwiec dahadausia, szto to za pasłaniec,
Za strachu zatrośsia, tak jak  toj pahaniec,
A tyki pytaje, trochi aczuniaiiszy:
„Chtoż taki paniczyk?“ niby nia paznauszy.
— „Da ja  nia tutejszy, klipatent, zdaloku, 
„Duszy zakuplaju dla pana szto roku“.
— „A wasz pan bahaty? ci doraha płacie?“
— „ Ic h ! każe, miliony jon na heta tracie,
„ Jam u treski a hroszy, szto hroszy to tre sk i; 
„Usiakaho kupie, aby tolki kiepski !u
— „Nasztoż duszy kiepskija, zdajetca?u
— „ E ! bo dobry u dobrym psu jetcaP
— „Cib to mnie nia można pradatca waszeci, 
„Kab ja  byu bahatszy ad usich na swiecie?Ł‘



— „Można, — każe n iem czyk,— „a czamuź nia m ożna 
„Czeras maho pana nigdy nia paroźna.
„P ry  sabie nia maju, ale wun u puszczy 
„Lażyć skarb zaklaty  za rojstam  u huszczy,
„A tam, na zascienku, jość w iedźm a staraja, 
„Pakaże jak  brać skarby, jan a  usio znaje!
„Nasza dusza, tw aje h roszy !“ I  zapisań sz to śc i,
A  sam kinuusia ab ziemlu, zabrażdźali k o śc i! 
W ichram  zakruciła i jon  znik jak  piena.
Chciwiec zwiak na kamień, aż pabiu kalena, 
Spałochausia czysta, szto aż prażagnausia,
N aw iet plunuu trejczy, złażyu trejczy  chwigu,
Ale czort zakryśliu duszn sabie u k n ih u !

W o t na zaiitra chciwiec prad uschodam  rana 
D acić da toj wiedźmy, kazauby da pana.
"Wot użo i blizka jam u da za sc ien k u ...
S tała czahoś s tra sz n a ! Idzieć pamalenku,
Aż zkul uzialisia, ja k  tum an z dubrowy,
K ruki i warony, saroki i sowy,
D y jak  stali krakać, hałasie, sm iajatca, —
Chciwiec aż schitnuusia, kab nazad p adatca;
Uziaii kamień, kali puście, kali uciarebie,
D y trafiu nia u p ta sz k i, a sabie pa łe b ie !
Aż zarahatali kam iennie pa polu,
Aż sypnuli slozy u chciuca ad bolu.
Dawaj tap taó  łapciam  kam iani sa z ło śc i. . .
K ali hlanie : w iedźm a ! A dny tolki k o śc i! . . .  —
K ali harknie chciucu u w aronja h o r ła :
„Jakajaż-to  niem acz ciabie tu t  p ry p io rła?u
— „M aju intaresy, każe, da w aszeci,
„I dauno pryszouby, kab nia tw aje d z iec i. . / 4
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A jana praz komin hladzió i hawora:
— „Ja ciabie czakała, ale nia tak skora.
„Nia rabi mnie hłumu, a idzi ii s ien i,
„Ale zażmur woczy, wywiarni kiaszeni 
„I pauzi na brusie dy napierad zadam,
„Pad scianu pralezisz jaszczarkaj ci hadam.

Uwyjszou jon hetak u toje miaszkanie,
Aż spacieu sa strachu ! — kali heta hlanie, 
Pauniusińka chata ptaszkawych hałowak, 
Skrydełak i nożak. i cełych pałowak:
Ta swiszcze, tam wiszczyć, to krekcze,
H etaja stohnie, a druhaja klekcze.
A wiedźma jak  kryknie karszunowym basam, 
Dyk usio zamoukła zaraz tymże czasam.
— „Nu każyż, szto treba ? Musi ci nia hroszy ? 
„Bo widzu dla nas ty  czaławiek charoszyu.
— „Eheż, każe, skarbu chacieuby dabratca 
„A wasza dyk znaisz, jak  za jaho uziatca.
— „Widzisz jaki lasy? szyk heta nia żarty! 
„Pahladżu ja  pierwiej, ci ty jaho warty:
„Zadam try  raboty, — jak wydziarżysz probu, 
„Dyk zabieresz skarby, a nie — dyk chwarobu 
„Nanasiż paznogciam mnie wady wiadzierca,
„Z maleńkich pylinak, wot pa hetaj mierca, 
„Pastau słup wysoki, dy jak  wołas cieńki
„I zliczy listoczki na wieś les huścieńki!“

Musie tu t i niemczyk tyki pamoh troszki, 
Dość szto krutam-mutam wypauniu da kroszki, 
Adkul i achwoty i rozumu stała ?
Usio zrabiu chciwiec, szto ni zahadała.
W iedźma jaho chwale, hładzie pa hałouce,
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P adała  w iaczerać czahoś u ła to iic e :
Z daje tca jajeczniu  i z sawinym szmalcam,
Sama jah o  kormie, papichaje p a lc a m ...
Potym  taho każe: „Kali ty, ladaczy,
„Zachacieii tak  skarbu, dyk idziź u noczy 
„U les pierad Janam , kab ni brech sabaczy,
„Ani spieu piatuszy, ni ludzkija woczy 
„Nia byli ii praszkodzie. U  paparać siadzisz, 
„Chustaczku padscielisz, dobryńka razhładzisz,
„I czakaj poimoczy. P aparać  daść k w ie tk u :
„Ty struśni na chustku paparaci w ietku,
„U chustku zawiażysz kw ietaczku ty  tu ju  
„I budzisz mieć skarby, kali paszancuje.
„Tolki, dziaciuk, słuchaj! kab ty  nia żagnausia 
„I niasuczy skarby, kab nia ah lad au sia!“ 

Chciwiec, daczakauszy p rad  sw iataho Jana , 
Zajszou u les daloka ad sam aho rana,
W yspausia ża słońca, wieczaram  pamyfisia 
I  sabie czakaje: ci p rendka poii noczy? 
Pastaw iuszy słupam  na paparać woczy,
Tolki z i rk : pa lesie kaźaay  jak  muchi 
K ała jaho  kruciać, pouzajuć ra p u c h i,
H adziny sujutca, a sowy hałosiać,
W auki straszna wyjuć, aż echa raznosiać,
Ażńo les trasietca ! I  chciwiec zatrossia,
Ale strach padolau i usio prajszłosia,
I  usio zacichła, jak  m ahiłka ii noczy.
Chciwiec znoii pastaw iii na paparać woczy, 
W iaciarok pa lesie listki razwiawaja, 
S truchnułasia paprać jak b y  to żyw aja.
K ali hladzić chciwiec — kwietaczka, ja k  słońca,



Zabliszczała jasna, charaszo biaz końca!
Strusanuu na chustku chciwiec kwietku heta '
I  lacić da chaty z kwietkaj jak  sztachweta!

Ciapier chciwiec wiedau usio na swiecie czysta 
Szto u ziamli u siarodku, hdzie siła niaczysta,
Jak  zwiary haworuć, skul wada u reczce,
Kali szto pasiejać, adknl szto biaretca,
Kali budzie wiecier, maładzik nastanie,
I kamu jakoja hdzie budzie spatkanie.
Umieii piarakinuć siabie, ci druhoha,
Choć u szto zachocza, aby nie u swiatoha!
Z skaracza nadoje małaka kaduszku,
Z wady zrobię wodku, z kamienia paduszku;
Ja k  zachocze, — dochnie skacina ad woka, 
W iedaje hdzie skarby, choćby jak  hłyboka!
Znau laczyć szalonych i krou strymać z rany, 
Zahawaryć zuby, ci woczy pahany,
Załomy u życie zakrucić pa z łości,
Ci wyżąć czużyja, jak  zakrucie chtości.
Taki stau dasuży, szto świet zdziwawausia,
Adkul heta chciwiec rozumu nabrausia?
Usio, usio czysta stau wiedać jak  treba,
Tolki szto nia wiedau, — jak  zarabić chleba?

Uziau jon siakieru, rydloiiku pad pachu 
I  idzieć u les toj biaz żadnaho strachu. 
Prychodzie da miejsca hdzie świetła mihnuła, 
Sztyrchanuii rydloiikaj, aż ziamla zdryhnuła 
Jak  ludzkija hrudzi, i aż zastahnała 
Załaśliwa, ciażka, jakby wot kanała!
A -wauki, m iadźwiedzi, katy i sabak i,
Hadziny, rapuchi i zwiary usiaki
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K ali zahałosiać, jak  zakryczać p taszk i,
Aż cheiucu za skuraj sypnuli m uraszki,
P o t palitisia curkam, wałasy p a iis ta li. . .  
Chciwiec strach padolau i kapąje dalej. 
T roszki paczakauszy, skul bralisia k ry k i , 
Szabli zazw inieli; zabraszczali p ik i ,
B juć u barabany i kryczać s a łd a ty :
„Ł aw i, rubi nohi, kab nia iiciok da chaty  !u 
A  chciwiec kapaje, jak b y  i nia czuje.
T u t lacić kareta! — O tot zadratuje!
Tam  sotniam i koni jaho  nalatajuć,
F urm any  haniajuć i a sc ia rah a ju ć ; —
Jo n  usio kapaje, w ot tak  jak  naniausia.
J a k  użoż i hetym  stracham  nia padausia, — 
H adziny z balo ta  i użoii ci mała 
L ezuć prosta u woczy i tykajuć ź a ła . . .
Ani s trap ian u u sia! A usio kapaje,
Jak b y  to nia czuje, — jak b y  to nia znaje! 
Potym  w aukałaki, sm aki, waiikaludy, 
Z ubasty ja wiedźm y zabraliś z usiudy;
Na jaho  sujutca, zubam i skrychoczuć, —
Jo n  tyk i kapaje, aż czerci ra h o czu ć !
Asesarau, sockich, ura tn ikau  chm ara 
N alacieli, hroziać, druhi aż u d a re .. .
Jo n  usio kapaje, ani ahlanietca.

Sbarb i pakazausia, — niam a kudy dzietca. 
Kacioł, ja k  kaduszka, żalezam  zab ity ... 
Abuchom  jak  treśnuu, dyk puścili ni ty, 
Reczkaj palilisia no wyje dukaty,
A  chciwiec padum au: „ciaper ja  b ah a ty u. 
N abrali ich biaz liku, u m iaszok n asy p a ti!
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N a pieczy zakinuu, zradzieu, aż zack lip au !
I . . .  lacić da domu z tym i dukatam i.

Aż tu t i pahonia ziam lu kapytam i 
Rwieć, ja k  dahaniaje, aż sapuć ich koni!
Jo n  czuje szto blizka, może niem a h o n i , 
D uka ty  u lisiczki, a sam u kałodu 
P ierakinuuś zaraz i p rapau ja k  u w o d u !
K aliż nalacieli k a łm y k i, arapy,
Szablam i m achajuć, aż trasu tca  chrapy,
D y ni jak  niczoha nia m ohuć daradzić:
T ak to um ieu chciwiec i sled swoj zahładzić. 
T yjeż p asta ja li, pacm okali t ro c h i ,
K oni zaw iarnuli i p a sz li , ja k  błochi.
K ałodu u siabie znou, lisiczki u dukaty  
P ierakinuii chciwiec i lacić da chaty.

K ali u pou darohi czuje- — i znoii honiuć, 
K ryczac i stralajuć, i szablam i zwoniuć.
To ciapier byli t a ta r y : kud łaty ja  szapki,
A twar, ja k  dwie skuły, a w oczy ja k  krapki. 
J a k  zhledzieli chciuca, kali zapiszczeli,
Aż prylahli k o n i . . .  ale nie p aśp ie li:
Chciwiec w ierć u duba, a hroszy u roja,
A miaszok u wulej ! U dałosia i to ja!
Cmokajuó ta ta ry ! P rapau  ja k  u w odu!
A dzin każe : „ trebab  złasaw ać choć m iodu“.
A tu t na ich koni pszczoły ja k  sunutca, — 
L edw a pausiadali, kab nazad w iarnutca!

Chciwiec znou ucieki. P ad  w ioskaj, za h o n i, 
Czuje — zabubnieła, i znou chtości honie!
To hnalisia turki. Tak jak  padczas bitw y: 
Pałaszy  kry wyje, w ostryje, jak  b ry t wy,
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U  zubach kindżały, hoław y abryty ,
Browi tak  jak  wusy, a tw ary  siardzity ! . . .  
Chciwiec kinuu kam iań, a hdzie jon  kaciusia, 
Tam  ruczaj h łybok i, szyroki zrabiusia;
N a ruczaju czowien i bucz na dnie reczki 
Poim y karasiami. T u rk i, ja k  aw ieczk i,
Sausim nia p az n a li, szto to pierakinuu 
Chciwiec siabie u czowien! I  ciapier nia zhinuu. 
T urk i zawiarnuli, a chciwiec ucieki!

TJżo tu t pad chataj susied nie daleki 
J a k  kryknie na chciuca: „Paczakaj ty  sknera! 
Padzielim sia skarbam  ! A, jak i niaw iera !u 
W ytrym au i h eta  i n ia ahladaiisia,
S tanuu na parozie, za zakru tku  uziausia,
Aż tu t  sam saboju uziaii m iech p rad rau s ia ;
J a k  sypnuć dukaty, dyk aż zah ry m ie la!
Nia w ytrym au chciwiec, u waczach ściam nieła . . .  
Ahlanuiisia, w idzie: — aż no czort sm iajetca, 
K ryulaje, rahocze, za boki b iare tca!

T u t abamleu chciwiec, jak  snop pawaliiisia,
Na ranicy tolki z rasoj prabudziusia 
I  napiersz zahlanuii, skarb jaho  ci ceły.
Zirk! i huby razwiesiu, i staić zdurnieły:
U  m iachu iisio t re s k i , a hroszy nia stała.
A dusza za czary na wieki p ra p a ła !
Z paparaci kw ietku chciwiec hdzieści straciu, 
P am arki zabiła i nia razb ah acieu !
Ciapier na  to dziesiać, troch  nia piaralicze,
Nia chciucam, a durniam  koźny jaho  klicze.
W o t chciwość na hroszy daw iała da z h u b y : 
N iam a ii swiecie lep iaj, jak  swoj hroszyk luby,
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A to jak  katory czaławiek charoszy,
U dobrym zdarotii wiek zżywie biaz h roszy!

Hdzie czort nia może, tam babu paszle.

Adzin mużyk dy dobra z żonkaj ladziu,
A hetaż czortu u horle kość,
I  szto jon toiki nie rabiu, — me zwadziu.
I  niemaraść biare i złość.
Czort z chaty won idzie, chwastom tre woczy;
Żal dusz jamu, a nawiet styd ;
Nia raz nia jetiszy byti, nia spauszy noczy,
A skutku nic — sabie a b ry d !

Kali hladzić, szkułdyk, szkułdyk, babusia 
Ja k  raz u tuj u wiosku jdzieć;
Czort dum aje: daj babie pakłaniusia, —
Jana ich peunie razwiadzieó ?
Prad babaj czort takim charoszym stausia,
Aż wyszczyryusia babin kłyk.
Czort żal swoj razskazau i abiacausia 
Dać babie paru czarawik,
Jak  tolki muz, dy żonku addubasia,
I  prysiahu pa swoj mu da ti;
A baba wnet za dzieła uziałasia!
(Czort babu peunie dobra znaii 
Jeszcze tahdy, jak  jabłyk krała Ewa 
U rai bożym, hdzieści tam,
Z taho praklataho praz Boha drewa,
Szto praz jaho prapaii Adam!)

W ot babka zaraz szuść da żonki na sakrety,
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Dawaj chwalić: szto dobra tak żywuć,
Szto redka hdzie takoj znajści kabiety,
A lepszych dyk nihdzie nia czuć.
A możnaby i lepiej nawet żyć,
Kab żonka wiedała sakret,
Umieła jak  na toja warażyć, —
Jeszczeby lepszy stah jej dz ied!
„Jość u muźczyn na samym harlaku 
„Hrubiejszy wałasok adzin,
„Jak śpić, — zhali jaho, dyk budzie da wiaku 
„Słuchmiany dla ciabie, jak  syn!u

Tut babie żonka nadała, szto mięła,
I  baba z Boham wyszła won,
A żonka z radaści i południa nie jeła,
Szto wiek że budzie dobry jon!

Mużyk hare, a blizka la miaży,
A baba mima jd z ie ...  szkułdyk —
I stała ! każe : „Boże pamaży !“
Jak  treba adkazau mużyk.
„Szto dobraho czuwać, babusia, u ludziach ?u 
— „Aj czuła, czuła dziś ja  szmat!
„Ci to kazać, ci nie kazać? bo strach.
„Ciapier na brata idzie brat,
„A żonki wiernaj, — hdzie ciapier szu k ać? ... 
„I u t w aj ej kachanak jość ;
„Zmaulałasia, — jak  budzisz u poli spać,
„Dyk brytwaj tabie zrobię sztośó ! . . . “ 
Skazauszy heta, marsz u les babusia,
Jak  lis lahła za pierszy kust,
Cichusińka lażyć, choć kaszel dusia,
Nia puście nawiet pary z ust!



—  48 —

Aż żonka z południam laoić ad wioski, 
Schawaiiszy brytwu n kiaszeń;
Na obmiażku pastawiła dar Boski 
I  klicze muża, jak  szto dzień.
Jo n  chmurny sztos i jeść nie nadto choeze, 
A potym  zaraz loh zasnuć.
Zasnuu ! a żonka u kiaszani szamocze . . .  
Dastała brytw u i czuć-czuó . . .
„Ha! rezać, podłaja ty  duszahubka?“
Zarou jak  toj szalony byk:
„Dyk wot jakaja  ty maja h a łu b k a ? ...“
I daj bić żonku toj mużyk ! . . .

Zdziwiusia czort, szto baba tak zrabiła, 
Uziau jaho prad babaj lak.
Ciżemki babiny natknuu na wiły,
Zdaloka dau, bajatisia tak,
Kab baba i jam u życia nia struła,
Nie narabiła u piekle sztuk,
Nie nabrachałab tam, szto czuła,
Albo szto jon — jaje  bajstruk.

Z tych por jak  czort hdzie nie daradzie, 
Tam słuch aj e jon  babskich rad,
U babskaj krucitca hramadzie 
I  ii piekle tym trym aje ład!

Kiepska budzie!

Jak  ja  tolki naradziiisia —
Baćka skazau: „kiepska budzie!w 
Nu dyk żeż nie pamyliiisia:



Zdziekawaliś Boh i ludzie.
A czym kiepska ? — bo na marcy 
J a  radziusia — (post praii dziwy, 
Ciażki miesiąc haspadarce:
Jak  prażyu chto — budzie żywy). 
Pierajeusia chleb da kryszki,
Bulby tolki jak  pasiejać,
I prywarku ani łyżki,
I skacina, — choć razwiejać;
Ni sałomki, nia to siena,
Choćby na raz dla skaciny;
A tu t drou ani palena,
A tu t jeszcze naradziny!
Trebaż babie bochan chleba 
I harełkiż treba plaszku,
Jeszczeż chryścić chłopca tre b a ... 
W ot i dumaj jak  siarmiażku 
Niasci żydu pad zastawu,
Ci pradać kania, karouku?
„Sieu, kazaii jon, ja  na ławu, 
„Uziauszysia za hałouku,
„I zapłakau, aż zaliusia,
„Tak jak  baćku pachawaiiszy ... 
„Kiepska zrabiu, szto radziusia, 
„Kiepska budzie swiet paznaiiszyu !

Ci to słowa jszło urokam,
Szto skazaii u kiepskim czasie,
Ci chto kinuti takim wokam ? ...
Nu i dolaż udałasia!
I  zbyłosiaż baćki słowa!

Dudka Biełaruskaja.
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W o t u tydzień  wiazuć heta  
Chryścić m ianie da „ M a k r o w a “; 
Kum ou dwoje i kabieta.
U „ A b o r k a c h u m ost sarwała,
A jaz  byu — cznó żywy, słaby. 
R ada-u-radu, na tym  stała,
Szto achryściać z w ady baby.
Z „ B i a r a z i n y u żm ieniaj wady 
Kum a sam a zaczarpnuła,
P am atała  siudy-tudy,
T rejczy na m ianie linuła.
„W ot i chrest uwieś tut, każe,
„I ksiondz chryscie hetak  sama, 
„Tolki jeszcze czymś pamaże,
„A chłopcu usio rouna — jam a! 
„Choćby żyw ym  choć dawieźci, 
„K ab darohaj nie skanała, — 
„Skażuć — kiepska wiazła hdzieści. 
„ Abo tu h a  spaw iw ałau ! . . .
H e tak  m iania pachryściuszy,
W iazuć nazaa użo da m atki.
W oczy dobra pazaliuszy,
Ledw ie uniasli da chatki. 
Zakusiuszy tu t ja k  treba, 
Pakum alisia i k w ita :
B aba uziała bochan chleba,
P laszku wódki, to rbu  ż y ta ; 
Razyjszlisia i pasnuli.
M atkaż mianie ka łychaje :
„Luli, szepcze, synok, lu lia . . .
A ja k  zw ać? — sam a nia znaje .



—  51  —

"Wot nazautra z pazarania 
Biażyć m atka da kumoszki 
D y py ta je :  jak  prazwania 
Dali synu ? Łonu troszki 
Tut pryniesła pry  zdareniu,
Troszki sała, krup sa źmieniu . . .
A kumaż była p ra w o rn a :
Choć szto zbresze — nie zapnietca; 
K racie sabie u sieniach żorna, 
Trebaż sałhać ! kudyż dzietca ?
„Imia, każe, twajm u synu 
„Ksiondz chacieu dać pa kantyczce, 
„Dumau jo n  może z h a d z in u ;
„Dziau ksionżku, jak  stau rytca, 
„Dyk dau potym  z kalindarka“ ! 
Matka prandzej z chaty ii sieni, 
Jak b y  ciwun hnau pa karku,
Usio szepcze to im en ie :
„Alindarku, A lindarku“ !
Prylacieuszy tak  da domu,
Za kałysku uziałasia 
I  zradzieła jak  swiatomu,
Szto aż slazmi zaliłasia,
I  kałysze i ha łos ia :
N adta imia spadabała,
Nadto clobraja zdałosia,
Szto takoha i nia znała!
W o t i klikać mianie stali, 
Skalindarkaj, a l indarka j . . .
Nu, jak  znali, tak  i zwali.
Ale wot szto z haspadarkaj ?
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— Napiersz koń zdoch tahoż leta, 
I  ciałużka, ja k  łań, p a ła . . .
M atkaż, w iedam a kabieta,
Z atuży ła i zapała,
H adkou zo try  paciahnuła,
U  m arcy i ruczeńki zharnuła.
(A usio u m arcy, trebaż  h e ta?
A razum naja była kabieta!)
Z taho  hora baćka biedny 
S tau  m arko tny  ja k  m ahiła.
Było siadzie taki biedny . . .
„Sztoż ty  h e ta  n arab iłau ?!
H e tak  skaże i zapłacze.
(Chtoż paczuje, chto zabacze?) 
P o tym  daj pam ału sw atać;
Trebaż, wiedama, żanitca,
K ab  było kam u pałatać,
K ab było uszto zm ianitca,
A  tak  usio p am arn ie ła :
K ury, husi, naw iet świnie,
I  Świnia dziaciej pajeła,
I  karow a m arnie hinie . . .
U  w osień dawaj szukać p a r y :
D y ni w odnaja nia uhocze,
A dnej biedny, druhoj stary,
T rećja  czort wie — szto ta ro c z e : 
„A ddaj, każe, A lindarku 
„K udykolw iek choć na ludzie, 
„Siądź na naszu haspadarku, 
„Tahdy wyjdu, dobra budzieu ! 
B aćka kidauś zo try  tydńi,
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Jeszcze horej zażuryusia,
Pradau siaki-taki złydni, 
Razłajdaczyusia, razpiusia 
I umior tak pad harodam, 
Ustramiuszy u płot hałoiiku! 
Szapka najszli aż za brodam 
I u szapce załatouku.
A na zautra prywiou socki 
Asesara, panoii troje.
Trup toj zrezali na k locki. .
(A u marcyż było j to je!)
Mianie ciotka, u wapieku 
Uziauszy, troszki padraściła,
Dy jakomuś czaławieku 
Jak  za syna adpuściła.
Nie zadoiiha zmiorła c io tka :
Ja  staii kruhłaja sirotka.
Ci lidzie dniuju, ci naczuju,
A usio biadu swaju czuju!
Pastuchi zbiarutca ii haju,
Piajuć pieśni la biarozy,
A mnie czałioś, sam nia znaiu, 
Smutna, ciażka, ciakuć slozy.
Ros ja  hetak za waczyma,
Uźo trejczy spawiadausia,
Kali zimoj da wajczyma 
Dy uratnik zabłukausia.
Ja  siadżu sabie na pieczy.
Płatu łapci, tiju abory,
Jon pakazuje praz pieczy:
„Szto-to ? syn twoj, każe, chw ory?u
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— „To nia sy n u ! A jczym  toj każe: 
„U ziau s iro tk u ; dziakuj Bohu 
„D obry u d au s ia : pozna laże,
„R ana ustanie, i adłohu
„Nie zapuście . . .  spahadliw y ;
„M aju syna, choć nia rodny,
„Ażaniu, jak  budu żywy,
„Budzie B ohu j ludziam hodnyw !
— „A le t skolki? — toj pytaje. 
„Dwadcać, każe, musić m ajew ?
— „A zwać j a k “? — „Da K alindarkaa 
R atn ik  pisze usio szparka:
Ja k  radziusia, hdzie chryściusia ? . . .  
Pisaii, pisaii dyj pajechau!
B aćka jaho  uhaścili,
D ali to rbaczku h a re c h a u ...
Pośle taho tak  nia dalej 
J a k  u tydzień  i asesar 
Szuśó u chatu (i z madalaj).
„A hdzie, każe, toj pasesar,
„Twoj L indarka, ci ja k  zwietca,
„Szto chaw aitoa z niakructw a,
„Placieć łapciki na pieczce ? . . .  
„A szukanstwa, bałam uctw a“ ! . . .

A ja ż  jechać mieti pa drowy,
B aćka kliknuu, idu u chatu . . .
A  asesar — toj — zdarowy ! . . .
L aś mnie u m ordu, potym  tatu,
J a ż  uziau jaho  za hrudzi 
I  pichnuu łybom  u dzwiery.
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J o n  jak  ra u k n ie : „Hej wy ladzie 
„Tut ra z b o j! P rym icia  m iery !. .. 
„T ut rysztan t, b radziaha skryty, 
„W ot i łeb kaliś by u bryty, — 
„W iaży usich, naradza jsiau !. . .  
Mianie las! „Ty elito? zaznajsia“ 
„Skalindar, każu, s ia ro ta“ !. . .  
Paciahnuli pa dorozie,
Zaw iazali i warota,
Myż spynulisia u astrozie . . .

A stroh, b ra tcy , pahladzieuszy 
M imachodam, w yhladaje 
I  n iczoba: Szyk nia jeiiszy 
I  ii astrozie nia bywaj e,
Ale lepszy ii chacie hoład,
U  darozie wielki choład, 
N ajciażejsza praca ii poli,
J a k  u toj astrożnaj d o li!
W idziaii p taszku  ja  u kletca,
J a k  hałoiikaj po ty  bjetca,
A ż  skrydełkam  zatrapocze 
I  s k a n a je .. .  żyć nia chocze.
R az lisicu, adkapauszy,
Pryw iazali m y do k o ła :
S tałaź hryźci szto papaiiszy, 
Sabie brucha razparoła,
R aztrybuszyłaś na  czaści,
K ab nia żyć tak, choć prapaści. 
Naszto — hadzinu, m iadzianku 
Puści u szklannaje naczynie, —
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Sama siabie baz prastanku 
Budzie żalić, poki zhinie !..
J a k  użoż skacina taj a,
Abo hadzina praklata,
I  ta can u woli znaje,
Sztoź dla naszaho-to brata, 
Mieuszy rozum nie skaciny,
J a k  znać wolu my pawinny ?
A u astrozież niema woli,
Ni u czom niama i n ik o l i !
U zalezie ty ja  dzwiery,
P ry  dzwiarach stajać żauniery,
A n a r o i  usio siardzity,
Tak jak b y  jeszcze nia syty 
Ludzkich slozati, muki, jen k u ;  
Nia haw orać pamalenku,
A usio zykam, a usio z lajkaj,
A usio z bojam, usio z nahaj kaj.

U dziadziniec nas ja k  pchnuli, 
Dzwiarmi tymi jak  hruknuli,
D yk i swiet mnie tym  zakryusia, 
J ak b y  u trunu  zabiusia . . .
Zaraz starszy uziaii za pieczy, 
Chlasnuu trejczy, tak, biaz ręczy, 
Kluczy kinuu, — „u chało d n u !“
I  abłajau m atku rodnu.
Nas pichnuli jak  u jam u  
U ciomnu chatu czwaragrannu, 
Dali chleba, wady mieru 
I  zapiarli, jak  za wieru
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U ciamnicach kaliś heta 
Zamykali sia ad swieta.
Ciomna, zimna . . .  prytulitca 
Niama k u d y ! A kahaniec,
J ak b y  hubka,, tolki tlitca . . .
Zaśpiawali my rażan iec :
Piajom, placzym, aż hałosim,
Bożaj łaski — P raudy p ro s im !
U takim jen ku, za ślazami 
1 pasnuli u toj jam ie!
Abudziusia ja  z zdziwienia:
Hladzić u szczełaczku p ram ien ie !
J a  p ad u m au : łaskaż Boża 
I  sindy pralezci może ?
A bladajusia wakoła,
J ak b y  szukati i tu t  Boha,
Mnie zrabiłasia wasoła,
Nie bajusia j a  nikoha,
Znou rażaniec. „Bug ucieczka14 
Blaju sabie jak  awieczka,
Kali braźć kluczom u dzwiery 
I kryczyć c b to ś : „Hej wy zwiery,
„W y buntouniki, paskudy,
„ W ybieraj cisia adsiudy,
„Tut ważniejszym treba sieści,
„Was u wobszczu zdadzim hdzieści44. 
Pawiali nas aż na horu . . .
Pa jakom uś kalidoru . . .
D ź wiery, dżwiery, u dżwierach dziurka 
I  u kaźdaj-że chwigurka 
J ak b y  taj aż wyhladaje,
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Hdzie ni hłanisz usioż taj a: 
Bliszczać woozy, twar jak  hlina,
I abrosszy, jak  skacina ...
U turmie, jak  u tym  h ro b ie !
U adnn twar asich parob ie!
Iszli, iszli, hetak z honi.
A smród taki, szto ad woni 
Mnie aż duch u hrudziach spiorła, 
Jakby  ciśnie chto za horła.
Tut nam chatu pakazali,
Upuścili, razwiazali,
Wady dali, trochi chleba 
I  zapiorli znoił jak  treba.
Tut narodu szmat siadzieła.
Hlanuu ja  — dusza samleła:
Jak  paduszki u ich twary,
U chacie pusta, tolki nary.
Lażać usie, z nas rahoczuć,
Nawiet miejsca dać nia choczuć. 
„Dawaj, każe, choć na p laszku;
„A nia dauszy, dyk paraszku 
„Ciągle ty  wynosić musisz,
„A iiżo chleba, dyk nia ukusisz; — 
„My tabie nabjom askomu,
„Poki wierniszsia da dom u!“
J a  spałochaiisia, bajusia:
„W ojcze naszu każu, m alusia...
Boh dau spomlić: zalatouka 
Hdzieś była u kaszuli uszyta,
Szto dała kaliś żydouka,
Szto padwioz u młyn jej żyta.
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P ren d k a  zarwaii ta j u łatu,
K inuu złoty toj na chatu  . . .
I  n ia  uhledzieu ja k  chapili,
Tolki widzieu w odku pili.
T ahdy stali nas py tatca ,
Ci zastausia chto n chatca, 
Adknl, za szto pasadzili,
P a  jak ich  turm ach chadzili ? 
Inszy  wucze, na pytania,
Jak o je  dać p ak a zan ia :
K aży, każuć, znać nia znaj u, 
Czyj ja  jość, z jak o h a  kraju. 
M ałym byuszy slapych wadziu,
A padrosszy i sam b ra d z iu ;
N ia prypisany da skazki,
I  tak  żywu z Bożaj łaski.
Boh moj baćka, ziam la m atka: 
„Znać nia zn a ju u, — usia hadka 
Tak da m arca siadzim cicha,
N ia czuwać dabra ni licha,
A u m arcy szluó bumahu,
K ab dastaulana bradziahu, 
Supraciunika ułaści,
U łażennia pierszaj czaści,
Szto m ianujetca „L indaram “
D y jszcze b je tca  z asasoram,
D y kab byk u łańcuch zakuty, 
Na nahach kab byli puty, 
Praw ażaciali kab srohi,
K ab nia schodzili z darohi



A kab prosta  da n ac za ła . . .
I  ci mała tam  pisała ?

W o t na zautra  rana, rana,
Nam adzieżka nasza dana; 
Paskidali my siarmiahi,
Sałdat uziau dźwie bumahi,
Nas zwiazali i n darohu!
J a  p a d u m a u : dziakuj Bohu! 
Choć nas słonaczka sahreje, 
W iecierczyk na nas pawieje, 
Może dożdżyk srybny zmoczę, 
Może ptaszka zaświargocze ? . . .  
Aż zapłakau ja  z radzieuszy!
Ot, zdajetcab, i nia jeuszy 
B yuby  syty na swabodzie,
J a k  toj królik u harodzie.
T u t  zdaje tca i skanaiiby,
Za swabodu życiob dauby!

Skauronaczki Boha chwalać,
A pastuszki ahoń pałać,
A i słonaczka p ry h re ła ;
Aż mnie u duszy pajaśnieła.
Da pałudnia iszli hetak ,
P ry  darozie szmat i k w ie ta k : 
To praleski, to sasonka 
W yhraw aje  Boża słonka!
Tak padwieczar u miejscy stali, 
U chałodnaj naczawali, —
Było pozna. Zautra zrania,
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J a k  raz u dzień Zwiastawania, 
Kliczuć mianie da daprosu, 
(Zadawać to uzo czasu!)
Toj sndziebnik maładzieńki,
Taki bystry, choć m a leń k i :
Usio pytaitca dy pisze 
I  nahoj nsio kałysze.
J a k  spytańsia mianie, chto j a ?
J a  i spomniń sabie toj a,
J a k  wuczyń tamtoj z a s t ro h n : 
„Znać nia znajn j a  n iczoha!u 
I  staroha tu t  kliknuli,
Papytalisia, razkuli 
T da domu pawiarnnli.
A mnie k a ż e : „Ty bradziaźka, 
„Sakryń zwanie, budzie ciażka: 
„Sorak rozak, potym  r o t y !
„Skaży lepiej — adkul, chto ty ?  
A usio pisze, pisze, pisze 
I  nahoj usio kałysze.
Pisań, pisań, dań druhomu 
I  sam paszoń kudyś z d o m u : 
Mianie znoń że da a s t ro h u ;
Tolki ciapier, dziakuj Bohu, 
Adzinoki j a  zastańsia.
Ajczym płakań, jak  żagnausia: 
„Pomni, każe, mianie, synu,
„A ja  chibie szto sam zhinu,
„A ciabie wiarnu da wioski, 
„Chibieb użo hnień byń Boski, 
„Abob P rańda hdzieści zmiorla! -



„W yrwu ciabie im i z h o rła : 
„Boh pamoże proci siły,
„Prauda wyjdzie jak  z m ahiłyP  
Skazau heta, pakłaniiisia,
Dy iznou slazmi zaliusia.
I mnie stała ii waczach emiana, 
Zaszczymieła u sercu rana,
Jakby sztości adarwała,
Sam nia znaj u, szto mnie stała? 
Kali hlanu, aczunieuszy, —
Ja  u szpitali zachwareuszy .. .  
Haława maja abryta,
Twar wadoj, ci czym ablita,
A pić choczytca . . .  zdajetca 
Reczkub wypiu, kab pry reczce! 
Tak ja  pralażau try  ty dni, 
Pradau usie swaje złydni;
Nadto jeści stau pa mnohu 
I  paprawiuś, dziakuj B ohu!
Jaz  tu t lażu i ni ręczy,
Szto tam stary haspadare;
A jon torbu uziau na pieczy,
Pa naczalstwu prośby żare! 
Trejczy Wiłniu, siem raz Lidu 
Jon  adwiedaii. Trebaż wiedać, 
Prysiahnuu, poki ja  wydu 
Nawiet doma nia abiedać! 
Razdabyu usie papiery,
Zapisau mianie u skazku . . .
Szto i baćkab może szczery 
Nia zrabiu takuju łasku.
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Tak u wosień u zamarozki 
Prywiali  mianie da wioski, 
Pazbirali szmat susiedaii ! . .  
Koźny hawaryu, szto w ieda ti : 
J a k  j a  tut, kali radziusia,
J a k  i baćka moj żanitisia? 
Pakazali usio czysta 
I  szto imia mnie „ K a l i s t a “, 
Szto zawuć mianie „Lindarka“ 
Tak, na śmiech, szto czysta hoł 
Ja k  lindar, szto na fa lw ark u : 
Wieś majontak, — jon  dy woł, 
Asesar byu użo nowy, 
Czaławieczak tak, niczoha,
Jak iś  cichi, niezdarowy 
I  ciarpliwy . . .  chwalić B o h a ! 
Pośle taho praz pou hodu 
U  marcyż, mianie na swabodu, 
Dziaknj Bohu, adpuscili 
TJ toj dzień jak  i chryścili.

U W astrozie.

Papiery  pryszli u turmu z Akrużnoha,
Szto zaraz zacznietca sud pośle Kalad. 
Siadziełaż tam naszaho b ra ta  i mnoha,
Było i niawinnych pamieży nas szmat!
Byti pan, szto u banku krau hroszy czuźyja, 
Byu pisar, szto wydau papiery b łah i ja . . .
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J a  sam tu t  siadzieii, a za szto ? kab spytali, 
D yk jab  nia skazau i jan y b y  nia znali.
A  pisana tak :  „szto s t r a b i i i  żywy znaku, __
Kałok na kapcy (byii hniły, j a k  burak)
P ry  poli maim mnie styrczau tak  ja k  skuła, 
Najechau kabyłaj i słup toj zwiarnuła.
K abże lulku palić było czym nia krasauszy, 
Ahon razłazyii toj kałok paszczapatiszy. 
Pryjechau da domu, pasiejauszy hreczku, 
Zakinuu kabyle, zabra.usia na pieczku.
Na zautra, praspauszysia dobra u ranku, 
Zawieć mianie sotnik, stuknuuszy pa ganku 
Uratnik  sklikaje naród aż na pole,
Pisać tam  sztoś treba jam u  u pratakole. 
Pajszouszy hladzu ja, aż jon  sztoś pytaja  : 
„Czyja to hranica i hreczka ot taj a?
„Chto słup aśmialiusia spalić samaprauna?
„Kali to by ło?  — ci daiino, ci niedaiina ? . .  ,u 
Uratnik że pisze, a j a  dyk smiajusia,
K azu: „Och. j a  nadto ciabie dy bajusia! 
P y ta ju :  „Ci b ra t  twoj, ci baćka hnilak,
„Szto uziausia pisać pratakoł szczyra tak ?
„Ci może toj koł tolki jość twoj ziarniak?
„A może wialiki jakiś  byu naczał,
„Ci spraunik, ci bolszy jeszcze hanarał?  
„P ryb łuda! schawajsia adkul ty pryszou, 

nas użo dosyć takich prybyszou,
„I kożny zhnije, bo jak  koł tu t  ubiusia,
„A  zrublany pień tam  zhnije, hdzie radziusia. 
„Kabyła m aja dyk usich was pawiernie 
„Nia to szto czapać, ale tolki ja k  p . . . “ !
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A ludzi rahoczuć, zyjszoiiszysia z chat,
Bo koźny utapić by uratnika rad.
A jon  dyki toja, szto ja  każu, pisze,
Druhi raz spytaj e, czaho nia pasłysze.
Mianież jeszcze bolej dy śmiełaść biare.
A dziaćka moj bliska za lioni a re ;
Jaż bicz jaho uziauszy, dy zzadu zajszoii, 
Uratniku trejczy jak  dam mieź uszou,
Aż jon  zakryczau: „kaławur, tu t razboj !“
I znou zapisau, uziau papiery z saboj,
Jak  sieu na kania, dau aż pył zakureii,
Naród że sa śmiechu uwieś aż pamleit. 
Smiajomsie sabie, a taho niaudahad, — 
Uratnik — naczalnik, niato szto nasz brat.
Za tydzień-że sotnik pawiestki prypior,
Kab my usie zaiitra zjawiliś u dwor:
Tut pan prylacieti, aż na trojce z zw ankom , 
Raspytywać budzie pad strohi zakon.
Tut niekudy dzietca, na zaiitra czuć swiet, 
Mużczyn z dwa dziesiątki, dwanaścia kabiet, 
Idziom da dwara za małym nia dwie m ili, 
Idziom , a czaho? kab my znali, choć śnili! 
Adzin każe, wyjszoii to peiinie ukaz,
Kab skinuć padatki jakija iz nas;
D ru h i, że ziamli dadaduć, ci abrok 
Darujuć za proszły, ci hety choć rok.
Łhuć baby, szto biskupa wiernuć i znou,
Ci może bić rózgami buduć panoii,
Za toja, szto niemcam usio pradali 
I nadto pa szmat szto daiihou zaw iali:
U bankach usie aż pa uszy siadziać,

Dudka Bielaruskaja. 5
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K idajuć dwary, na P a r y ż u  h lad z ia ć ;
Usie puszczy zm iali u żydoiiski kiaszeń 
I  żyw uć tak  biez zautra, aby z dnia dy na dzień. 
N ichto nia zhadau, czaho kliczuó u dwor,
N ichto nia paniau, szto to sotnik pryp ior!

Prychodzim  u dwor, — toj naczalnik  jo ść  tut. 
W ychodzie da nas apranuuszy surdut,
P y ta itc a  t a k : „A zaszto wy, rybiaty,
„U ratn ika z d u li, ledź trap iu  da chaty ?“
— „Za toja, m y każym, szto nadto  jo n  łasy:
„Szto lubię jajeczniu , kurej i kiałbasy,
„U nadziusia nadto  jo n  łazić pa chatach,
„D y niuchać, kato ra j muz służę u sałdatach ; 
„Swinioj haspadare u naszym harodzie,
„P raz dzw iery ułazie, praz w okny w ychodzie;
„D y nad to  cikawy, kato ry  szto maje,
„Nia to szto u swirny, u kiaszeń zahladaje;
„Na poli słupki — i da ich jam u  nauda,
„Tahoż nia utaropie, hdzie kryuda, hdzie prauda; 
„Jo n  had kab pisać, a rabić nic nia robie,
„A nam  dyk jo n  tak, jak  toj kaszel u chw arobie“.

Myż hetak  łapoczym , a jo n  usio pisze,
P y ta itca  tolki, a sam — ja k  n ia s ły szę ;
A potym  czy ta je : „T akija  to  ludzi 
„U ratn ika bili, ciahali za h ru d z i;
„Pryznalisia sami i jak , i czym b il i ,
„I znali samy, szto zakon p ra s tu p ili ,
„Suproci naczalstw a zakonnaj ułaści 
„ I zmowilis wioskaj u ra tn ika  ukłaści!
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„Zaszczyczyk że ja , — abo ja  toj kałok 
„Spaliii, a druhich ja  u bu n t uwołok;
„D yk mianie u  w astroh to jźe czas zapiarci 
„I sudzić najsrażej pa wialikaj s tac i!“
C zytaje jo n  hetak, a mnie dyk zd a je tca :
Jo n  z naszaho b ra ta  i z praiidy sm iajetca,
Bo u zakonie usie rouny i pan, i muzyk,
A  sztoż to  u ra tn ik  za wielki indyk  ?
J a k  jo n  kaho treśnie, dyk h e ta  niczoha,
Jahoż nia d a tk n i, tak  ja k  J u rja  sw iatoha!
To tak  dum au ja , ażno wyszła nia to ja ; 
U ra tn ik  na służbie, to dzieła d ruho ja :
T ahdy seiaraży ty  jabo  ja k  toj skuły,
Bo jo n  to  nia jon, a to jość  a r t y k u ł y ,  
B a z d z i e ł y ,  s t a c i  i usie z w o d y  zakona 
M użyk że, nasz brat, toj usiudy — warona. 
Zdałosiaż mnie tak, szto ci durniu, ci szelmie, 
Ci chi try  jo n  budzie, bahaty  choć wielmie, 
M undzir choć nadzienisz, żupan choćby nowy, 
A durniam źe budzie durny biezhałow y;
A szelmu że niucham  paczuje sabaka 
I  usiudy dla szelmy cześć budzie jednaka.
I  prykazkaż każe, szto, B oh nia ciała,
Susiej h ram ady paznaje k ruc ia la!“
Zakonyź a dum aczki naszaho brata,
J a k  nocz, a to  dzień ; h e ta  b u d n i, to świata. 
W o t hetych zakonau poniać ja  nia m o h ;
Z a hetaż ciapier ja  papausia u astroh.
Ciapier użo tut, dyk mnie woczy praciorli, 
P aznau ja  u baćkow u chatu  zap io rli. . .
Otoż i zawuć i m ianie na toj sud,

5*
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Uczyć szanawać i naczalstwa, i knut,
I  słup, szto hnijeć stajaczy la daroh,’
Bo n a c z a ł ,  k n u t  i s ł u p ,  to dau Boh

By u u  ezyscy!

Baz u dzień zaduszny, jak  raz a paunoczy, 
Idu ja  da d o m u ... a ciomna i wjuha — 
Nia kab zaliuszy zausim użo woczy,
Ale tak  u mieru padwypiuszy tuha;
Idu i m iarkuju: ci to ciapier szczaście,
Jak  panou nia stała, ci to była dola?
I  liczu na palcach: pańszczyzny dwanaście, 
A hadou da trydcać, jak  nastała w o la ... 
Tam by u akonam, kamisar i ciwun,
N amiesnik, lasniczy, chmistrynia, pany.
I  kożny mieu prawa uziać za bizun,
I  kożny mieu prawa da naszaj sp iny ...
A ciapier?... Oj sztości kiepska wychodzie, 
Ciapier ci nia bolej nastała panou,
Nie nadto swabodna u hetaj swabodzie.
I dawaj ja  liczyć panou nowjmh znou : 
Starasta, socki, pisar, starszyua,
Pasrednik, uradnik, asesar, i sud,
Zjezd mirawy, prysutstw a i schód ...
Aż padniałasia' sa strachu czupryna,
Aż palcau nia stała na wieś hety szczot.
A palcamiż treba karmić hety lu d ! . . .
I du . . .  kali szuść, jak  małankaj spalić,
Staić tak jak  raz szto umior akanom.
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P ry h led żu sia : — jon, tyk i jo n  i staić,
I  s tryżanyż wus i staić z b izu n o m ...  
Schudaiiszysia to lk i : skura dy kość.
A bieły wieś czysta, bieły, ja k  śnieh,
Tolki na sercy plam aczki jość 
I  plam ki na palcach — musić to h r e h ? . . .  
„Braciku, każe, bracie Maciej,
„R atuj m aju  hresznuju  duszu 
„Z czysca, z ru k  podłych czarciej,
„Albo na wieki zahinuć ja  muszu!
„D w adcać piać le t szto u czyscy ja  pioksia, 
„Usie hrachi wybyu, usich że adroksia,
„Tolki na sercy w ot hrech, ja k  smała. 
„P rylip  da m ianie i nia zm yty;
„To za żonku tw aju : sahraszyu ja k  żyła 
„Za ciabie, szto niaw innie by u bity.
„Och, idzi ty  sa mnoj, zaczarpnuiiszy wady, 
„Aż da czyscu taho, aż na dnie.
„I w ybacz ty  mianie, szto ja k  byu m ałady, 
„Tw aja żonka-krasa spadabałasia mnie.
„I palij ty  wadoj m nie na serca, Maciej, 
„B udu B oha m alić za ciabie, za dziaciej !u 
J a  zapłakau z żalu, ale dum aju : dość 
Naciarpietisia i jon, ba łazie szto żywy, 
H e tak  ssoch ad ahniu — tolk i skura dy kość. 
P a jd u  u czyściec ja  toj, pahladżu na dziwy!

I  dziwyż bracie moj u tym  czyscu, a le ! 
Czerci korm iać smałoj i hatu juć u smalę,
I  ciahajuć i rwuć, zaprahajuć u woz, 
K ruczkom  ciahnuć kiszki i zubam i za nos, 
W oczy koluć rażnom , pazuram i rw uć tw ar, •
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Skrabuc skuru nazom, jak  na boty tawar.
I kaboz tu t niama ? — tu t i pan, i źabrak, 
H anarał i sałdat, akanom i muzyk.
A szto bab i dziawok — skazać tak —
U troje boisz jak  mużczyn jość na lik.
Clito za szto, a jak  bab, dyk najboisz za jazyk. 
Jazykiż daużyni — tak jak  dobry rucznik.
Ich i pałać smałoj i nażami skrabuć,
I  nijak da biała prapalić nia mahuć.
Nadto szmat maładych, szto duryli mużou ; 
Czaraunie a i zwodniau starych,
Tut ja  szmat i znajomych najszou,
Ale tak nie czapaii użo ich.
Z mużykou tu t nie nadto kab szmat,
A usio boisz dyk bahatych panou.
Na ziamli adciarpieuszy, nasz brat 
Na toj swiet jak  pa maśle paszou,
A panam dyk i trudna ciarpieć
Biaz prywyczki, dyk stohnuć, aż strach!
Hlanisz, pan jak  zdajetca miadźwiedź,
A czort dyszlam zaproh i trach-tararach, 
Biczam bje, rażnom pore u tył,
Mordu krucie na bok i za kudły trasie;
Stuk i kryk, aż wichor krucie pył,
Tak pan czortowy woz toj niasie.
Tam pany i murujuć, i aruć,
Wymiatajuó, i świni pasuć,
A smału dyk jak  miod tam żaruć,
A kamiennia jak  hory niasuó;
Usio u piekle kab dno jak  zrabić,
A usio tołku niama ich raboty nihdzie:
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Tut jany  robiać usio aby zbyć,
I tam im hetak rabota idzie.
Jaz  to dumau, szto ksiandzoii tu t niema,
Kali zirk aż i ksiondz tut siadzie:
Czort jaho abłażyu hraszyma,
Zapaliu ii hraszach tych i ksiondz tak haryć. 
A druhi dyk wisie, ale jak ?  —
Dyk i stydna mnie wam hawaryć,
A sa stydu czyrwony jak rak,
W oczy żmure jak  kot i haryć.
A tu t baba jaho tak klanie,
Dy tak łaje z astatniohże słoil,
Szto kab hetak chto łajali mianie,
Jab  jaho z swietu daiino pierawioii.
Stanawy, starszyna i tyj tut.
Tym dyk czort usio hroszy zbiare,
Skrucie cwiordy kruciel, abo żmut,
Dy u horła zaprę i daubieszkaj piare; 
Kałasiram ci czym tam paliu 
I  żmut toj u horle ahniom zapaliu . . .
Ależ i jość tam narodu, aż ćma!
I  rodu usiakaho, i stanu, i wieku.
Chto nia żyu na ziamli, taho tu t niama. 
Niachaj Boh ściaraże tam być czaławieku! 
Ledź ja  prajszoii aż u tuju kanuru,
Hdzie akonam Bizuński ciarp ić:
Czort i jaho zaprahaje u furu;
Spacieuszy biedny, a jencze: „daj pić !u 
J a  bryznuu krapidłam na twar,
Jon  aż zradzieii jak  dzicia,
Jak  chapiiisia rukoj za toj kałamar,
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Szto uziau ja  z wadoj jam u dla picia, 
Dyk wysachła zaraz wada aż da d n a ;
Jon  stau taki swietły, jak  heta dymok, 
Staii. niknuć, zastałasia para adna,
I  znik tak jak  niknie na słońcy abłok.
Nia pomniu, jak  wyszau ja  z czyscn taho, 
Prasnuusia u chacie na pieczy aż dniom ; 
Usie kruhom płaczuć nia wiedać czaho,
A pale mianie dy tak jak  ahniom! 
Traszczyć haława, balać usie kości,
I  nadto wady zażadałasia pić.
Napiusia i znou pau ja  u m łości!...
Ot dawiałosiaż u czyscy mnie być.
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